
Dom Muzyczny i gramofonowy Z n a k o m i t e  p ł ó t n a

mm _
Krak 6w g Grodzka 15

P o l e c a  g r a m o f o n y  . po zł. 100,120,150, 200
Mandoliny włoskie . . . .  „ „ 22, 26, 32, 40
Skrzypce szkojne kompletne „ 22, 28, 40, 55
Harmohje czeskie . . . . . „ „ 36, 65, 90,140
Trąbki zł. 95 i 110. —  Klarnety zł. 65, 90 i 120
oraz wszelkie instrumfenta dęte i smyczkowe w  w iel­

kim wyborze po najniższych cenach.
Przy kupnie gramofonu 25% gotówką reszta po zł. 25 

miesięcznie.

PIK?f TF f IB" dla Stowarzyszeń, 
■  I C W a C I u I C b  urzędów  gm innych 

parafjalnych, Kółek Rolniczych i t. p.

SWOŹOIIE DO SZTANDARÓW
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych cenach

JÓZEF MARCZYK aYTawaia
Kraków , ów. T o m a n a  94 (G m ac h  K asy  O szc z ę d n o śc i)

Konto P. K. O. Kraków Nr. 407.948.

Przyjmuje się

na wszelkie bielizny, także stołowe i pościelowe, białe 
i kolorowe. — Silne materje, cajg, struks. — Dymki, ręcz­
niki, chusteczki, ścierki, sienniki, drelichy, leżaki, chodniki 

i t. p. wyroby po cenach konkurencyjnych poleca:
L JÓRASZ, Przemyśl Tkacki, KORCZYNA, pow. Krosno.

35
ż e  m o g ę d o sta rc zy ćZ a w ia d a m ia m  k u p u ją c y c h ,

DaelidiTki
Gwarancja sio lat. Wielkość płyt 40/40 cm. 

Kredyt 12 miesięcy.

Firma: Trąbacz, Karniowice, p.Trzebinia, stacjaDutowa

KONCESJONOW ANE

ui szycia

Dom jnuzyczny

Kraków, ul, Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowo 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złot., 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł. 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikł. „Gre Roskopf “ patent, z łańc. 13 zł., nikł. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma* 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen* po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 6—12 żł. 
djamenty do szkła po 7,9 i 12 zł. Wysyłka za pobraniem pocztowem 
Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów darmo i opłatnie.

K sfa tfa rów sr, wal. HDlaagfSg M
ro z p o c z y n a ją  s ię  1 i  15 k a ż d e g o  m ie s ią ca . P r z y j ­
m u je  s ię  d z ie w c z ę ta  n a w e t  z szy c iem  n ie o b e z n a -  
ne. W p is y  co d z ien n ie  o d  9 d o  6 w ie c z ó r . D la  z a -  

m ie jsc o w y c h  m ie sz k a n ie  z a p e w n io n e ._______

Instrument* 
W M M J W T Y C im iS im
dęte I smyczkowe oraz części za- 

4pąsowe do tychże. — Stare Instru­
ment a naprawia, zestreja Sab wy­

mienia na nowe

J . N IK IE L
■raków a Szewska 2.

Wszelkie] porady przy zakładania 
i kompletowaniu zespołów orkle- 
stratnych udziela b e zp ł a tn i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego

w s z e lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  
h a fc ia r s tw a  w c h o d z ą c e  po 

cenach bardzo niskich. Robota solidna i sumienna. 
Adres: Sklep K6łka Rolniczego w żarnowce poczta Maków.

k i lk a  m o r g ó w  z ie m i U p r a w n e j
w  okolicy klimatycznej nadających 

się pod budowę. Stacja kolejowa w  miejscu. Zgło­
szenia do Adminisiracji »Roli«.

Sprzedam



W yjaśn ien ie .
Pani: Wiesz, że ja nie lubię, &>y obcy ludzie 

w  kuchni po nocy siedzieli...
Kucharka: To nie obcy, proszę pani, to mój na­

rzeczony!...

T ak  czy owak.
—  Wicek, nie wiesz ty, gdzie się majster obraca?
—  Niech mnie pani m ajstrowa o -to nie pyta!
—  Dlaczego? —. Ano, bo jak powiem, że majster 

jest w  szynku, dostanę lanie od majstra —  a jak  
powiem, że nie wiem gdzie majster jest, to dostanę 
znów w ały  od pani majstrowej. Czy tak, czy owak, 
dla mnie biedaka zawsze jeden skutek!

Roztargniony.
Żona profesora: Już cały tydzień, minął od czasu, 

gdyś mnie ostatni raz pocałował?
—  Czyż naprawdę nie pocałowałem cię Wczo­

raj? —  Naprawdę!' —  Kogoż u djabła w takim .razie 
całowałem wczoraj?

A d am  i E w a .

Dwoje dzieci przyglądało się obrazowi, przed 
stawiającemu ;Adam a i Ewę w  raju.

—  Któreż z nich obojga jest mężczyzną? —  py­
tała dziewczynka braciszka.

—  Jakże mogę to zgadnąć, kiedy nie- są ubrani — 
odrzekł zapytany.

O dcią ł się.
—i Czy zauważył pan, ilu  durniów jest na 

świecie?
—  Naturalnie! —  i to jeszcze panu powiem, że 

jest o jednego więcej, niż pan przypuszcza.

D obra  rada.
Mamo! Jabym chyba zemdlała, gdyby mi się 

Oświadczył jak i m łody  człowiek. —  A le  nie zopomnij 
mu przedtem powiedzieć: „Tak“.

M aszyny rolnicze
jak  m ło c a rn ie , k ie ra ty , s ie c z k a r ­
n ie , w ia ln ie , s ie w n ik i, ż n iw ia rk i,  
m ło c a rn ie  sz e ro k o m ło tn e , m o ­
to ry  w s z e lk ic h  r o d z a jó w  i  t. d.
sprzedaje na spłaty 12-miesięczne

Zastępca i reprezentant 
prościejowskich fabryk

I. H. ZucKerman
skład maszyn rolniczych,

-KRASO W-PODGORZE RyneK 5
(obok kościoła).

-Uwaga: Żądać bezpłatnych cenników

Rocznik „Roli" z roku 1927
mi—  iim iiiimliilii—    i      i... i    k r ó le w s k im " ,  „ P o d r ó ż  n a ­

o k o ło  św ia ta , „ D z iw y  w  ś w ie c ie " ,  „ P r z y g o d y  F i l ip a " ,  „ W  s z p ita ln e j c e l i " ,  „ D z iw n e  s n y " , „ Z w ia s tu n -  
k a  ś m ie rc i" ,  „ W ś r ó d  pu szcz  i  s t e p ó w " ,  „ M a tk a  k r ó ló w " ,  „ W a w r z e k  D y b c z a k " ,  „ W a łk o w a  d o la " ,  
„ Z e m s ta  J u d y ty " ,  „ U c ie c z k a  A rc h a n io ła ^ , „P o m sz c z o n a  z b ro d n ia " ,  „ S t a w  św . M a łg o r z a ty " ,  „ B y ło  ta  
p o d  J en ą ..." , „ A b r a h a m  P in k t  i  M a te u sz  S ik o r a " ,  „ B a ś ń  o  S o b o tn ie j G ó rz e " ,  „ W s k rz e s z e n ie  Ł a z a r z a " .  

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W  każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Ną okładkach humor

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron f y 1 | r / x  Q  c a
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową o *  •

D o  n a b y c ia  w  A d m in is t ra c ji  „ B o l i " .



K ra k ó w , d n ia  21 w rz e ś n ia  1930.N u m e r  38

I L U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  T Y G O D N IK  K U  P O U C Z E N IU  I R O Z R Y W C E

Prenumerata na rok 1930: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'5U zł, kwartalnie 3-40 z ł ; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz. 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. c z .; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy, 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »R o li« : Kraków, ulica św. Tomasza 32.
Konto pOCZtOWS W Polsce: Krekńw P.'K. 0. 4.06.301 Konto pocztowe w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868.

ty lko  głowę, rodziny, ale także i ręką, która ma na 

rodzinę pracować, a także i noga, k tóra m a chodzić 
około w szystk ich  spraw  rodzinnych.

Jako obyw atel państwa, swej o jczyzny, m a m ęż­
czyzna obow iązek zaznajom ić się. z M storją  i prze­
szłością swego narodu, m a dbać o to, by w domu 
jego  zachow ane by ły  obyczaje i zw ycza je  ojczyste, 

by w  n im  b rzm ia ła  m ow a ojczysta, pieśń i m od li­
twa. N iech  na stole znajduje się rów n ież obok kate­
chizm u dobra, pouczająca gazeta  i dzieje ojczyste.

W końcu  przodu jące stanow isko m ężczyzny po­
w inno u jaw n iać się także w  m iłośc i i gorliw ośc i re- 
l ig j i  i w iary. D aw n ie j każdy m ężczyzna, jako  g ło ­
wa rodziny, był zarazem  i kapłanem  swego dom o­
w ego  ogniska. K a to lick ie  stanow isko m ężczyzny po­
w inno się p rze jaw iać w  m ęstw ie  i odwadze przeko­
nań re lig ijn ych , w  sumienn-em spełnianiu przep isów  

i p rak tyk  nakazanych przez Kościół.

M ężczyzna, chcąc dzierżyć to przodu jące stano­
w isko  w  św iecie, pow in ien  sobie na n ie  calem  swo- 
jem  postępow aniem  zasłużyć, pow in ien  być m ężczy­

zną n iety lko  z nazwy, ale każdem  sw ojem  postęp o- 
w an iem  stw ierdzać,że jst n im  naprawdę. N iech  sam 
dla sieb ie będzie m ężem  pełnym  liartu, n iech  dla 
■innych będzie ostoją życia, niech będzie podporą 
i  osłodą d la  słabych i  uciśnionych. N iech  w ą tłe  nie­
w iasty  w id zą  w  nim  sw ojego  obrońeę, a dzieci opie­
kuna, n iech zw raca ją  się doń zaw sze i w szędzie z ca­
lem  zaufaniem .

Słow em  m ężczyzna pow in ien  żyć i postępować 
w  ten sposób, aby n ie u jm ow ać pow ag i i godności 
swem u przodu jącem u stanow isku  w  św iecie, by nie 

p lam ić tego  stanow iska w  oczach Opatrzności Bo­
żej, k tóra losy lu dzk ie  pow ierzy ła  g łów n ie  m ężczy­
źnie, dla którego tak górne i chlubne zadanie- w in ­
no być szlachetną dumą. M ężczyzna praw y i z cha­
rakterem  spełni wobec ludzkości ro lę  an io ła  —  
zbaw cy —  pocieszyciela. P io tr  W enc.

f W / f ężczyzna przoduje .całej ludzkości, jak  na- 

jjf/J czelny w ódz całej armji. P iei w szego stwo-

n M  rz^  Adama, protoplastę ludzkości,
M M  praojca wszystkich ludzi. M ężczyzna pierw-

*   ̂ szy w  stworzeniu, p ierw szy jest w  biśtorji
i rozw oju  całego .społeczeństwa. On p ierw szy w  ro ­
dzinie, państw ie, kościele', szkole, p ierw szy w  poko­

ju  i wojn ie. On trzym a w  swej d łoni klucze od skarb­
n icy ducha i  w ied zy  ludzkiej-, stw arza n ieśm iertelne 

arcydzieła  sztuki, zarów no pędzlem  jak  dłutem, w y ­
dobywa z w nętrza z iem i, m ieszczące się tam skarby, 
k ieru je przem ysłem  i w arsztatem , u jarzm ia  wody, 
a zapom ocą nowych w yna lazków  opanowuje całą 
przyrodę, w zb ija  się pod stropy nieba. Od m ężczyzny 
zaczął się byt i  istn ien ie ludzkie. M ężczyzna uzbro­
jony w  narzędzia pracy, rękam i swem i pom naża do­
brobyt i  zabezpiecza byt rodzin ie.

To też od m ężczyzny, za jm u jącego k ieru jące 

i przodu jące stanowisko w  św iecie  w ym aganem  j-est, 
by złem  życiem  i prow adzen iem  się nie nadużył swe­
go w p ływ u  i znaczen ia na otaczający go wokoło 
św iat, jego  bow iem  upadek pociąga za sobą upadek 
rodziny, państwa.

W ie lk ą  jest godność m ężczyzny, jako  męża, o jca  
i g łow y  rodziny, w  państw ie obyw atela  a syna K o ­
ścioła, toteż i w ie lk ie  obow iązk i zw iązane są z ową 
w an iem  stw ierdzać, że j-est nim  naprawdę. N iech  sam 
j-est w  n iej p ierw szym  nauczycielem , rodzina j-est 
kościołem , m ąż p ierw szym  w  nim  kapłanem., rod zi­
na j-e-st mał-em państwem, a m ąż jest królem  tego 
państewka. W ięc  też ojcu, jako  g łow ie  rodzin y p rzy­
sługuje praw o ostatn iego słow a we wszystkich  spra­
wach i k łopotach rodziny, żona bow iem  dana jest 
m ężo w i ty lk o  jako  pomoc, a le  rodziną  k ierow ać m a 
m ąż-ojciec, a n ie żona-matka. M ężczyzna jest nie-



M A UR YCY  3OKAY.

W  tajemniczej ziemi złota
Powieść tłómaczona z węgierskiego przez K. Górskiego.

\  ' X V I. . . .  . '/,

—  Ism eno! —  zawoła ł R jum in  i z całej s iły  
pchnął olćno.

Ciem na postać n aw et an i teraz się ńie poruszyła; 
lt ju m iliow i n ie pozostało nic ‘innego,, jak  w ych y lić  
się do n iej z  okna.

—■ Czy ty  to napraw dę jesteś, Ismeno, czy mnie 
w zrok  łudzi? —  pyta ł się rozgorączkow any.,

Ism ena w patryw a ła  się w  niego, ale nie w ypo­
w iedzia ła  an i słówka..

W yc iągn ą ł do n ie j ręce ’ dotknął się je j twarzy, 
a upew n iw szy się, że n ie jest żadnem w idziadłem , 
siadł na okno, ob ją ł ją  w  pół i podniósł ku  sobie.

Przem ocą w ciągnął ją  do pokoju. D opiero gd y  
ju ż dziew czynę w id zia ł przed sobą, w ierzy ł, że to 
Ismena.

D ziew czyna drżała  z  zimna.
Jej członk i by ły  zdrętw iałe, a płaszcz, śm ierdzą­

cy w strętną pleśnią, topn iejący śnieg zupełnie prze­
moczył.

— Zrzuć to przek lęte ubranie! •
A le  Ism ena n ie  słuęhała. S ta ła  n ieruchom a i  m il­

cząca tak, jak  ją  postawił.
W  kom nacie by ło  zimno. Poprzedn iego  dnia nie 

palono, bo by ło  ciepło, a w  nocy, k ied y  przyszedł 
n iespodzian ie m róz, w szędzie było zimno.

Rljumin, widząc,, że Ism ena- zdrętw ia ła  i że ma 
płaszcz zupełn ie mokry, zaczął ją  rozbierać. Po łoży ł 
ją  do w łasnego łóżka, nak ryw a jąc zupełnie.

D ziew czyna n ie pow iedzia ła  ani słowa, ani sta­
w ia ła  R ju m inow i oporu.

N aw et i  to znosiła, że R jum in  w zią ł je j rączęta 
w  sw oje ręce i ogrzew a ł je w łasnym  oddechem.

M oże było  je j tak  przyjem nie. A  zresztą przecież 
i ona k iedyś tak go w  zamku kró low ej Tam ary ra to­
w ała  i ogrzew a ła  sw o im  oddechem.

—■ M oja  ty  droga go łąbko —  rzekł R jum in  —  jak 
ja  s ię  ogrom n ie cieszę, że w róciłaś.

N ie  odpow iedzia ła  an i ruchem, ani uśmiechem.
.śr Pow iedz, przyszłaś sama, czy też przyszli z  to ­

bą i sekciarze?
Dziew czę m ilczało, jak  gdyby n ie słyszało.
—  M ój Boże, jak  się to dziw n ie składa —  m ów ił 

dalej Rjum in. —  W łaśn ie  teraz m yśla łem  o tobie i ża­
łowałem , że cię. puściłem  od siebie. M oja  droga, ko­
chana Ismeno, ile  ty  w ycierp ia łaś za m nie!

Ism ena słuchała w  m ilczeniu. Usta je j naw et się 
n ie poruszały p rzy  oddychaniu.

—  Jak ty  zm izern ia łaś,..jak  tw o ja  cudna tw a ­
rzyczka zbladła, m ów ił dalej R jum in. —  Przebacz 
mi, kochanie, że zażądałem  od  ciebie tak w ie lk ie j 
o fiary.

N ie  by ło  odpow iedzi.
—  Bóg posłał m i cię w  tej godzin ie  szeptał 

dalej. - P ow ied z  m i przecie, jak, tu  się dostałaś? 
Gdzie byłaś? Jak ci się pow odziło? M ów, błagam  
cię, m ów ! .•/ ■

Darem nie prosił. Z  ust dziew częcia  n ie w yszło  
ani jedno słowo.

—  D laczego m i nie odpow iadasz?
.D ziewczyna ani teraz n ie odpow iedziała, ale po­

łoży ła  dwa palce na ustach, przypom inając R ju m i­

n o w i ‘ sw oją  przysięgę, którą na w iek i w yrzek ła  się 
ludzk ie j m owy.

—  Boże kochany — zaw oła ł R jum in  —  co  ja  w i­
dzę. T y  rzeczyw iście oniem iałaś? T y  dotrzym ujesz 
strasznej p rzysięg i i  naw et m i ją  przypom inasz?

D ziew czę zakry ło  sobie tw arz obom a rękami.
—  Obawiasz się złam ać przysięg i, złożonej se- 

kcia.rzom? Chcesz w ieczn ie m ilczeć i nawet wobec 
m nie?

Ism ena m ilczała.
—  D la Boga, m oje dziecko, przem ów do innie —  

‘prosił Rjum in. N ie  śm iesz dotrzym ać przysięgi, m u­
sisz przem ówić. _

D ziew czyna poważnie zaprzeczyła głową.
R jum ina opanow ała rozpacz. T ego  się n ie spo­

dziewał, że Ism ena tak uporczyw ie posłuszną będzie 
przysiędze. '/ ' ' . . w  '/■ /,;i:.;"

N ach y lił s ię do n iej, u jął je j ręce i rzek ł:

—  W iesz  przecie dobrze, że tw o je  słow a m ogą 
w ysw obodzić m nie i całą m oją  rodzinę, musisz w ięc 
zdradzić to, co w idzia łaś  i przeżyw ałaś u tych  se- 
keiarzy, musisz m i opow iedzieć w szystko szczegóło­
w o o  tych-złotonośnych  kopalniach, w  których  ci 
sekciarze pracują. T w o je  w yznan ie w ysw obodzi m o­
jego  starego ojca, m oją  chorą matkę, m oją  kochaną 
'Siostrę. P rzec ież odeszłaś do podziem ia  ty lko  z po­
w odu mnie, ty lk o  dla m nie poniosłaś tę o fia rę  —  a 
teraz na w iek i chcesz pozostać n iem ą?

D ziew czyna zadrżałą, k ied y  usłyszała je g o  słowa 
i znów' zakry ła  tw arz rękam i.

A n i nie westchnęła nawet, bo w estchnienie to 
m ogłoby zdradzić utajone słowa. 1

P rzys ięga  m ilczków , jest zanadto straszna, aby 
ją  lekkom yśln ie m ożna by ło  złamać. K to  ją  raz w y ­
pow iedział, k to  raz skrępow ał n ią sw o ją  duszę, ten 
jest stracony na zawsze.

A  tak się rzecz m iała  i z Ismeną. R jum in  zm usił 
ją  do złożenia strasznej przysięgi, a ‘teraz bezowocnie 
się w ytęża ł nad uw oln ien iem  je j duszy z p ęt w iecz­
nego m ilczenia.

K to  ra z  wszedł m iędzy m ilczków ; k to  złożył p rzy­
sięgę, tego  nawet najstraszn iejsze m ęczarnie n ie 
zmuszą do wypow iedzen ia, jedn ego  słowa.

M ęczarnie pew n ie n ic n ie wskórają, ale w ie le  
zrobić m oże serdeczna m iłość!

—  Ism eno! —  rzek ł R jum in , b iorąc dziew czynę 
w  objęcia. — Ismeno, kochasz ty  m nie? Byłaś m i 
w ierną przez cały czas, p rzez k tóryśm y s ię  n ie  w i­
dzieli?  Kochasz ty m nie tak, jak  ja  ciebie?

D w ie łzy  p o ja w iły  się na tw arzyczce Ismeny. Te 
łzy' dobrze w różyły . Kto w śród  m ilc zk ów  n ie  zapom ­
n iał płakać, ten jeszcze nie jest zupełnie 'stracony.

G Od łez do s łów  już potem n ie  jest daleko.
—  M oje ty  kochanie, m ów ił R jum in  —  chcesz być 

m oją żoną? Chcesz uciekać ze m ną z te j zaczarow a­
nej ziem i? Chcesz iść ze mną do m ojego ojca, do 
m ojej m atk i i siostry?

Ismena słuchała z natężeniem , a tw arz  je j przed­
tem blada, pokrył n ag le  rum ieniec.

—• Chcesz ze m ną stanąć przed  m oim i rodzicam i, 
uklęknąć przed nim i, a jąbym  rzek ł: „O to przypro­
w adziłem  wam  jeszcze jedną córkę, m oją  kochaną, 
d ro gą  żonę? Chcesz? Ism eno,-chcesz?

D ziew czyna podniosła się i uważnie w patrzyła  
się w  Rjum ina, M oże n ie  w ie rzy ła  jego  słowom , bo- 
chciała z jego  tw arzy  w yczytać, czy m ów i prawdę, 
czy to, co teraz słyszała, n ie jest tylko< cudnym, ale 
przem ija jącym  snem.
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—• Ismeno, kochaj m nie znów  tak, jak m n ie d aw ­
n ie j kochałaś, bądź moją, na w iek i m oją  —  prosił 
ju ż  Rjumin.

Te  słowa m usia ły  zdobyć je j serce, m usia ły w ró­
cić je j życ ie  i  w yprow adzić  z grobu, do którego w e­
szła  za życia, te słow a b y ły  potężniejsze, n iż w szyst­
k ie  k lą tw y  m ilczków .

Bo k ied y  R ju m in  znów  się zapytał: - Kochasz
m nie? —  po łoży ła  g łow ę na jego  p iersi i w yszeptała : 
T a k ! ,' , V ' _ '

A  potem  objęła go i trzykrotn ie pow tórzy ła :
—  K ocham ! K ocham ! K ocham !
Ostatnie słowo zakończyła  gorącym  pocałun­

kiem .
M iłość to jednak najpotężn iejsza re lig ja .

-> —  A  teraz opow iesz mi, skąd przybyw asz i coś
w id z ia ła  —  rzek ł R ju m in  uszczęśliw iony i u radow a­
ny, że jednak udało m u się dziew czę nakłon ić do 
p rzem ów ien ia .

—  W szystk o  ci opow iem  —  zapew niała  Isrnena.
—  Czy udało ci się poznać zupełnie tajem nicę 

m ilczków ? W iesz, gd zie  się znajdu ją ich kopaln ie 
z ło ta? —  pyta ł się dalej.

Zbadałam  wszystko —  odpow iedziała.
—  A  w ięc n ie w olno  nam tu dłużej pozostać —  

zadecydow ał R jum in. —  Sekciarze pew n ie będą cię 
szukali, w iedząc, że znasz ich  ta jem nicę i m ogłabyś 
ją  zdradzić. N im  dzień  nastanie, m usim y być daleko 
stąd, m usim y się znaleźć za jeziorem .

Ism ena zd z iw iła  się, bo n ie chciała u w ierzyć sło­
wom, k tóre p raw ie  teraz słyszała.

—- T o  go tów  jesteś d la  m n ie porzucić nawet, kró­
low ą? —  pyta ła  się z n iedow ierzaniem .

N ie  py ta j długu, kochanie, a gotu j się do u- 
cieczki.

—- P rzec ież  słyszałam , że w łaśn ie dzisiejszy dzień, 
p ierw szy dzień w iosny, m a być dniem  tw o jego  ślu­
bu? —  m ów iła , c iąg le  jeszcze n iedow ierza jąc słowom  
R jum ina.

—  P ie rw szy  dzień w iosny przerodził się w  dzień 
śniegu i lodu —  odrzekł R jum in  —  a w ięc naw et na­
tura n ie chce, bym  św ięc ił dzień  m ojego wesela. Już 
m n ie nic n ie obchodzi, ani królow a, ani wesele.

—  A le ż  przecież w szystko już jest p rzygotow ane? 
oponowała Ismena, bo n ie m ogło  się je j to  wszystko 
pom ieścić w  głow ie.

—  Patrz, tam  znajdu je się weselna szata, p rzygo­
tow ana dla królow ej. Sam  ją  dla n iej zam ów iłem ! 
Teraz należy się ona tob ie! U bierz się w  n ią  i prędko 
stąd uciekajm y.

—  A le ż  przecież k ró lo w a  jest o w ie le  p iękn iejsza 
odemnie. ■

—  W łaśnie, że nie. T yś  najp iękn iejsza  na świecie, 
tyś mojern bóstwem, m oim  aniołem  stróżem, tyś je­
dyn ie zasługujesz^ na to, abym  ci o fia row a ł całe m o­
je  życie.

I dopiero ostatn ie słowa, tchnące gorącą  m iłoś­
cią, w zbudziły  w  sercu Ism eny w iarę w  to, co m ó­
w ił, izaczęła się w ięc oglądać po szacie weselnej, p rzy­
go tow an ej dla królow ej.

R ju m in  pom agał jej ubrać się, cału jąc je j ręce, 
nogi i  twarz. U w ie lb ia ł ją, jak  gdyby rzeczyw iśc ie  
by ła  bóstwem.

N ie  m inęło  jeszcze pół godziny, a już oboje b y li 
p rzygo tow an i do drogi. R jum in  . wyszed ł z pokoju  
i  ruszył do stajni. W yp row ad ził po cichu dwa konie, 
jednego dla-siebie, drugiego dla Ismeny.

S za le jąca  w ichura przygłuszy ła  tupot końskich 
kopyt.

Jeszcze jedna m ała  chw ilka, a R jum in  i Isrnena 
zn iknęli w  ciem nej nocy.

Gęsto pada jący śn ieg zaciera ł ślady koni i k ie ­
runek drogi, k tó ry  u ciek in ierzy  obrali.

Noc by ła  długa, do rana m og li być daleko, m o­
g li dotrzeć do gran ic z iem i k ró low ej A lhaziry .

X V II.
N ik t n ie zauw ażył ich ucieczki, n ikt im  też n ie 

przeszkadzał.
N ik t, —  a jednak w id z ia ł ich  naczeln ik  m ilcz­

ków, ów  groźny mąż, w  ręce k tórego Ism ena przed 
rok iem  złoży ła  straszną przysięgę. >

Chociaż w icher rzuca ł mu w  tw arz m asy śniegu, 
jak  gdyby chciał oślepić, to jednak poznał uciek in ie­
rów  i uprzytom nił sobie, co to wszystko znaczy. W i­
dział ich  i słyszał ich  g łos! A  że u cieka li i m ów ili, to 
najlepszy dowód, że to zdrajcy.

Cóż to jednak pom oże um arłem u, jeże li nie w o l­
no m u innym  polecić uciekających  zatrzym ać.

M ógł zaw ołać na n ich: „S tó jc ie !"  ’ — Mógt zaa lar­
m ow ać straż i  k rzyknąć je j : „Ś c iga jc ie  tych  dw oje 
lu d z i!"  —  M ógł k ró low ą  zbudzić i pow iedzieć je j: 
„Z d rad z ił cię, oszukał cię, o k ró low o ! P o d ły  ten czło­
w iek  zdradził, cię i  w ydał cię na powszechne pośm ie­
w isk o !"

* T o  w szystko m ógł zrobić, i ka żd y  inny na jego  
m iejscu  by łby to zrobił. A le  wódz m ilczków  stał spo­
ko jn ie  i m ilczał. Spoglądał w  tym  kierunku, gdzie 
m a jaczy ły  dw a cien ie u c iek a ją cych  M ilczkow i nie 
w olno m ów ić, n ie w olno nic tak iego  zrobić, do czego 
potrzeba słów  lub ruchów. A n i przy pom ocy znaków, , 
ani p rzy  pom ocy pism a nie wółno mu się porozum ie­
wać z drugim  człow iek iem . N iech  sobie w ięc spokojr 
n ie dalej u cieka ją !

I  tu  pod bram ą k ró lew sk iego  zam ku czeka j na­
czeln ik  m ilc zk ów  do rana, —  bo teraz dopiero wpu­
szczono go  do wnętrza.

K ró low a  A lh a z ira  rów n ież m ia ła  k iepską noc. —  
Śn ieżyca dzw on iąca śn iegiem  po szybach, przeszka­
dzała  je j w e śnie.

K ied y  w ieczorem  żegnała  R jum ina, szeptali so­
bie w  słodkiem  oszołom ien iu :

—  Śpij słodko! Ś n ij o m n ie i  o m ojej m iłośc i! 
Ze słodk iego  snu n iechaj przebudzi cię śp iew  sko­
wronka, p ląsa jącego w  przestworzu.

Tym czasem  przebudził ich  złow różbny głos z im o­
rodka. P rzebu dzili się równocześn ie, a w  ich  g łow ach  
tłu k ły  się nie w eso łe m yśli, zupełn ie n ie  harm onizu­
jące z ą ia jącem  się odbyć weselem.

W  calem  państw ie d zis ie jszy dzień  m iano obcho­
dzić nadzw yczaj okazale. W ese le  k ró low ej m ia ło  się 
przerodzić w  ogólne św ięto  narodowe.

I le  narodów  tu  m ieszkało, ty le  w esel m iało się 
rów nocześn ie odbyć. Z  całego k ra ju  p rzyby li wysłań- 
n icy osad i m iast, a p rzynosili oni pozdrow ien ia  dla 
m łodej pary  i chcie li je j hołd złożyć.

D ziew częta  sto licy  p rzygo tow yw a ły  w ie lk ą  uro­
czystość kw ia tow ą, n ie spodziew ając się natura ln ie 
że gd y  się przebudzą, n ie będzie nawet śladu po 
kw iatach.

K ró lo w a  zachw ia ła  się, k ied y  spojrza ła  przez 
okno i w id z ia ła  ca ły  k ra j p rzyk ry ty  b ia łym  całunem 
śnieżnym. *"

—  B iada, biada, b iada ! —  zawołała, a słow a jej 
zdaw ał się pow tarzać zim orodek.

Śnieżyca n ie w skazyw a ła  na to, że  to .p ie rw szy  
dzień w iosny, zm usiła ona p tactw o do m ilczen ia  i  na­
k ry ła  k w ia ty  b ia łą  szatą śniegu.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Pacierz wieczorny.
1 iPo polach i  łąkach b łądził jeszcze dzień, bo słoń­
ce co dopiero skryło  się za obłokam i, pozostaw ia jąc 
za sobą pow łokę d ługiej swej szaty. Pod  zielonym  
baldach im em  rozłożyste j lip y  usiadł M ichał Rudni­
cki i szeptał:

—  Tym , k tórzy  po leg li w  kra jach  obcych zdała 
od O jezyzny, n iechaj św ieci św iatłość w ieku ista  —  
amen.

I znów  szeptał n iedosłyszane słowa.
K siężyc w yp łyn ą ł z za m ałego  obłoczka, a k w ia ­

ty  sch y liły  swe g łów k i i odm aw ia ły  pacierz w ieczor­
ny w raz z całą przyrodą. Z rob iło  się fcicho, jeno  sły­
chać by ło  szum w od y  spadający na ko ło  • m łyńskie 
i  pow ażn y odgłos da lek iego  dzwonu|

R udn ick i się m odlił. Za  Stacha kochanego ko le­
gę... T u  u rw ał i oglądnął się na północ.

—  Oj Stachu dobry, spraw dziła  się tw o ja  prze­
pow iedn ia  co  do iskry, a le  śty b iedaku n ie  doczekał 
tego. Z rzuc iła  P o lska  ka jdany i w yzw o liła  się z pód 
ja rzm a  w rogów , ale ty  b iedaku  m oże n ie w iesz o tem, 
a m oże w iesz? i dusza tw o ja  czysta p rzy la tu je w p ię­
kne w ieczo ry  na nasze cudne łąk i i pola, do naszej 
kochanej ojczyzny, do w iosk i, za którą  tak tęskniłeś.

Spuścił g łow ę i m yśla ł:
—  Razem  po jech a liśm y i razem  słu żyliśm y w  40 

pułku w  r. 1914. W  listopadzie zabra li1 nas Rusy pod 
Lublinem , 2 tysiące w z ię li wtenczas i gn a li i w ieź li 
i znów  gnali. Bóg jeno w ie, cośm y ucierp ieli. P ra ­
cow aliśm y po fabrykach , a gdyśm y w ysch li tak, 
żeśm y się ruszać n ie m ogli, odw ieź li nas do T a ­
szkientu n ibyto  na wzm ocnienie. Tu  góry  okropne, 
a ku rz i słońce w yżera ło  m ózg i oczy. M ocny Boże! 
Co tam  zostało naszych; dw a cm entarzyskai zasy­
pa li Po lakam i. Tu  także n ie dali wytchnien ia, a le  
gn a li do p racy w  pola, a kacapy... g rzm oc ili naha­
jam i. Stach tęsknił coraz bardzie j i b iedaczysko m i­
zern ia ł tak, że w yg ląd a ł, jak  z gipsu u lepiony.

R udn ick i m ruknął: —  P rzec ież  ja  tu przyszedł 
odm ów ić pacierz w ieczorny. Zdrow aś M arjo  —  za­
czął, ale n ie skończył.

—• Razu  jednego id z iem y  ko ło  cm entarza, a Stach 
m i m ów i: „T u  w  tym: grob ie  leży jeden K rakow iak , 
m ieszczanin. U m iera jąc, kaza ł m i pozdrow ić  jego  
m atkę jak  wrócę, a le  m n ie  tu n ied ługo". Pa trzę  się 
na niego, a on jak  chusta. „Co ci, S tachu?" A  on m i 
m ów i szeptem : „Ś n iło  m i się tej nocy, żem  by ł w  na­
szym  koście le  i m od liłem  się za Polskę, za  swoich, 
za całą w ieś, a U krzyżow any z w ie lk iego  ołtarza 
rzek ł do m n ie: „Stachu, w stań  i idź, pożegnaj się 
ze sw o im i!"  W sta łem  i poszedłem . Pa trzę  się, a tu 
w iosna piękna, naokoło zielono, p tak i śpiewają, 
wszystko się cieszy i śm ieje. Cieszę się i ja, bo w i­
dzę, że jestem  w  naszej wsi. W id zę  nasze pola, łąki, 
nasz las i chałupki słom ą kryte. K ażdy  zagon i  ugór 
m am  przed oczyma. S łucham : byd ło  ryczy, oglądam  
się, a tu nasze ja łow ice. Pastuch z fu ja rką  i kusy 
b iegną do m nie, a m atka w yc iąg ła  ręce i  tak  m n ie 
czule uściskała, jak  n igdy".

R udn ick i podniósł pow iek i i  szepnął:
—  przecież ja  chcę pacierz dokończyć, a tu, 

ani rusz.
I  znów  m yśli:
—  M ów ił m i Stach: „Tęsknota  okropna targa  

m n ie za  serce, że sobie rad y  dać n ie mogę. Kolego, 
gd y  w rócisz do Po lsk i pozdrów  Ją i  całą wieś. D la

Boga, ja  um ieram  z tęsknoty i ju ż n ie zobaczę 
swoich". P a trzę  się na niego, a jem u w arg i zaczęły 
drżeć, a łzy  kapać. „M ód l się, bo ja  już n ied ługo 
z tobą". Co ty  pleciesz, S tachu " —  m ów ię mu. „N ie  
p ietę; dusza i  serce ju ż u swoich, jeno  cia ło  tu-. 
W ia tr , k tó ry  w ie je  od granicy, perskiej, zaniósł m oją  
duszę do Po lsk i". P a trzę  się,' a tu Stach leci jak  
k łoda  na ziem ię. Z łapałem  go za ram ię, a lem  go nie 
utrzym ał.

Tu  Rudn ick i spuścił g łow ę a duża łza  stoczyła 
m u się po tw arzy. Zaczął „W ieczn e  odpoczyw anie".

I znów  m yśla ł:

—  Zostałem  sam, by ło  nas w ięcej, alem  Stacha 
kochał, bo w art by ł tego. N iera z  złapał m nie za 
szyję i m ów ił p ieszczoty i żarty. Poch ow a liśm y go  
i śpi. tam  zdała od swoich. I  znów  przyszedł rozkaz, 
spakow aliśm y rzeczy  i gn a li nas parę dni. Zrob iło  
m i się słabo i upadłem , a gdym  się obudził, leżałem  
w  szpitalu, a gdym  ozdrow ia ł i w ojna się skończyła 
odesła li nas do Po lsk i. Boże! T o  n ie sen, ale rze­
czyw istość w idzę nasze m iasta  i wsie, w idzę p rzy­
stanek.

—  W yskoczy łem  z wagonu  i m ilę  biegłem.. B ra­
ło  m n ie zim no i  gorąco. N a g ran icy  w iosk i zw o ln i­
łem. T u  m i w szystko znane, te same topole koło 
drogi, ten sam las. K ażda  jod ła  zdaw ało  m i się, że 
w oła ła : „M ich a łku  i  znów  jesteś z nam i, a le  gdzie ' 
Stach? M y czekały na was". L ek k i w ie trzyk  poru­
szył w ierzchołkam i, a las pochylił się, jakgdyby się 
m od lił i  b łogosław ił. T a k  m nie dusiło w  gardle, że 
n ie m ogłem  ślin y  połknąć. Zd ją łem  czapkę z g łow y
i rzu ciłem  ją  daleko od siebie, a sam, jak  długi, rzu­
ciłem  się na ziem ię i  ca łow ałem  ją, b rałem  w  garści 
p iasku i  ściskałem , przyciskałem  do piersi, czoła 
i sam n ie w iedzia łem , co m am  robić. A  las szum iał 
tak cudnie, aż m i p ierś  rozsadzało. Słońce zaszło* 
a ja  w stał i  poszedł do domu. M atka ju ż n ie żyła, 
o jciec, brac ia  i siostra b y li zdrowi...

Rudn ick i szeptał dalej pacierz.

Maryśka z Kam ionki. 
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Zadziwienie.
A nie wiesz, biedny człeku, jakie Bóg radości 
rozsypał w okół ciebie, gdy zesłał ci lato, 
i może tylko ptaszę polne je W jysłowi 
gdy  się m odli u świtu zbóż pieśnią skrzydlatą.
Bo oto chyli do cię jaśm in miodne usta,
a kalina słoneczną uśmiecha się pianą,
tam  ślaz z srebrnym jastrunem igra po krzów  chróstach
Jak lampki kolorowe świecą dziwnie kw iaty

na traw n ików  zielonej, i m iękkiej posadzce, 
a jak  dłonie w  m odlitw ie, jak  przemienne gwiazdy, 
bujne liści.^rozmachem dum ają kosaćce. 
i spogląda ku- pełnym  rosy dzwonków dzbanom.

O, nie wiesz, bracie-człeku, jak  Bóg sam się chwali 
w  ogromnem święcie bogactw, w których któż GodościgI?... 
i nie wiesz, ty, przem ądry, ile z wiecznej, fa li 
życia spływa w  dzień lata otchłannej. miłości...

F ra n c is z e k  S u ró w k a .



Amerykański  „Zeppelin
Niedawne lo jeszcze czasy, 

gdy jedynie za pom ocą lżej- | j^5|  
szego lub cięższego w ózka 
mogliśmy się przenosić z m iej- 
sca na miejsce. I nie było to ™  
prawie n igdy przyspieszenie g p .- jH
naszej komunikacji, ale tylko ''4^
zapobieżenie zbytniemu zmę- 
czeniu. W  czasach, gdy jeż- 
dżono tylko w ozam i czy w óz- ĘĘm
kami, nie było dróg bitych, 
po którychby się one m ogły f l »  -
szybciej poruszać. Podróż po jm
drogach pełnych w ybo jów , J||
kałuż i 1. p. przeszkód trwa- .f*
ła niejednokrotnie dłużej, ani- 
żeli podróż piesza. / H f l

Nie było innych ś iodków  jaSSI
kom unikacyjnych, boć przód- 9
kow ie nasi przed stu laty i p*j|S| ,V " ń i  j
w ięcej nie znali pociągów  ko- dg
lejow ych , przebiegających k il­
kadziesiąt kilom etrów  na go- 
dzinę. T ys ięcy  łat trzeba by- f l f l
ło, ażeby umysł ludzki wyna- 
lazł taką napozór pojedynczą ■
rzecz, jaką  jest kolej. Genial- f l
ny człow iek ją  wynalazł, a
głupcy długi czas się je j bali. • '% »  Jg|||
O pow iadali starzy ludzie, że f l f l  .JS
kiedy u nas zaczęto budować i f l  
pierwszą kolej z K rakow a do 8 T ;
Dębicy, to chłopi wychodzili 9  jp
z pałami i spędzali od robót :J§£Mr
robotników. A  kiedy mimo to | f l f l [  |y4
kolej została wykończona i f l v  I l i
pierwsze pociągi zaczęły po f ^ ^ f l  1 1
niej kursować, to ludziska, zo- * f l »  i  I  1
baczyw szy takiego potwora, f l B j |  /
biegnącego po szynach bez 
koni i z iejącego ogniem, że- 
gnali się krzyżem  świętym , ||
tw ierdząc, że to djabeł z p ie­
kła ciągnie takie ciężary swo- f l  
ją  mocą piekielną. I lat trze- 
ba było, nim pierwszy w ie- f l
śniak odw ażył się wreszcie H
jechać tym  piekielnym  ekw i- 
pażem.

Człow iek  opanował z czasem lądy i m orza, bu­
dując k o le je  żelazne, tram w a je  elektryczne i sam o­
chody, k tóre parą, gazem  lub e lektryką poruszane 
są z w ie lk ą  szybkością, budując okręty, m ieszczące 
w. sobie n a jw ykw in tn ie jsze  salony, syp ia ln ie i jada l­
nie, pędzone po w odzie bez w ioseł i żagli, a jedyn ie 
jakąś dla n ieośw ieconego um ysłu siłą  wyższą, prze­
b iegające w  k ilk a  dni o lb rzym i ocean, dzie lący A m e­
rykę od Europy.

O panow ali ludzie lądy i morza, a le  pom im o ol­
b rzym iego  postępu nauki przez lata d ługie n ie m o­
g li  opanować pow ietrza. Od dawnych, daw nych  lat 
w ys ila li nad tem um ysły, a le bezskutecznie. H istorja  
w yna lazków  notuje w ie le  im ion  ludzi, k tórzy przy 
n ieudałych próbach la tan ia  w  pow ietrzu  kark  skrę­
cili. Już w  starożytności p ierw szy, o k tórym  w ie­
my, Ikar, sporządził sobie skrzydła, aby na w zór

p taka pobujać sobie w  pow ietrzu . W yszed ł na w y ­
soką skałę i rzu c ił się z niej, m yśląc, że n im  spa­
dnie na ziem ię, po tra fi w praw ić w  ruch  swe skrzy­
dła i  znów  w zb ić się w  pow ietrze. Runął ze skały 
i roztrzaskał się .na ziem i.

P rzyk ład  ten nie odstraszył jego  następców. 
W p raw d zie  n ie lep ili skrzydeł, a le próbow ali bujać 
w  pow ietrzu  balonam i. W id ząc  bańki m ydlane, na­
pełn ione ciep łem  pow ietrzem , unoszące się w  pow ie­
trzu, poczęli sporządzać m ałe balon ik i, k tó re  pu­
szczali w  przestworza. Od m ałych  przeszli do w ię ­
kszych, uczep ia jąc pod n im i kosze 1  puszczając się 
w  nich na los szczęścia. T e n t  ów  w y ląd ow a ł szczę­
ś liw ie, ale w ie lu  próby te p rzyp łac iło  życiem . T o  je ­
dnak n ie zrażało innych, aż genjusz ludzki dopro­
w adził w ynalazek  ten do dzisiejszych  sam olotów  naj­
rozm aitszego typu, k tóre n ietylko  z nadzw yczajną



szybkością, p o tra fią  przeb iegać w  pow ietrzu  w ie lk ie  
odległości, a le w yczyn ia ją  w  przestworzach  na jroz­
m aitsze fig le , to k ładąc się na bok, to robiąc kozio ł­
ki, lub inne sztuczki. G dy jeszcze przed w ojną o fia ­
row an o  temu, k to  obleci dookoła  w  Pa ryżu  w ieżę 
E ifla  100 tys ięcy  franków , to dziś czyn i to w ie lu  zu­
pełn ie bezpłatnie.

Dziś jeszcze 'nie' każdy m a odw agę przelecieć się 
sam olotem , a le  m oże za la t k ilk a  lub k ilkanaście 
będzie to  rzeczą tak zw ykłą , jak  jazda koleją. M,oże 
za la t k ilk a  po lec im y sobie z W arszaw y, Krakow a, 
Lw ow a , czy Ps ie j W ó lk i wprost bez przesiadan ia  do 
A m eryk i, jak  to u czyn ili z końcem  sierpn ia dwaj 
F rancu zi: Coste i  Bel i on te, z tą ty jk o  różnicą, że ci 
dw aj śm ia łkow ie  zarob ili na tym  in teresie  na czysto 
25 m iljonów , a m y  za podróż swą będziem y m usieli 
zapłacić.

Sam olotam i n ie m oże jednak podróżow ać rów no­
cześnie W iele osób, gdyż, jak  dotychczas, są zamałe. 
W ięce j ludzi po tra fią  pom ieścić różnego rodza ju  ste­
rówce, k tóre p ierw szy  udoskonalił h rabia  n iem ieck i 
Zeppelin. Podobne sterów ce m a ją  obecnie rów n ież 
i  inne państwa, jak  A ng lja , Stany Z jednoczone i t. d. 
N a  obrazku naszym  w id z im y tak iego  o lbrzym a am e­
rykańskiego, zaw ieszonego w  pow ietrzu  m iędzy la­
tarn ią  m orską a drzewem.

Sterówce w  kad łub ie sw ym  m ieszczą kabiny, 
zbudowane w  kszta łc ie  w ygodnych  pokojd, w  któ­
rych  m oże pom ieścić się k ilkanaście osób. Podróż 
sterow ćem  odbyw a się w ygodn iej, an iżeli innym i sa­
m olotam i, chociaż znaczn ie pow oln iej. M ożnaby po- 

. w iedzieć, ,że jest on przeznaczony do przejażdżek 
spacerowych.- -  .

Jako ze n ie zawse m ożna ludziom  w ierzyć, jak  
i co jest w  m ałżeństw ie, przeto nie w iada, cy lepiej 
s ię  c iekow i ożenić, czy tracić  żyw ot na bezduro w  cy- 
stości i w  panieństw ie. Bo to różn i różn ie pow iada­
ją : jedn i chw alą se babskie rozkose, a drudzy zasie 
m ów ią r B oda j pies p łaka ł nad niem i.

A żeb y  n ie słuchać ino babskiego gadania, tom  
■ se w ysukał w szyćk ie  staropolsk ie p rzys łow ia  o m ał­
żeństwie, bo to pow iadają , ze w  sam ym  środku 
p rzys łow ia  na jp raw dziw sa  praw da siedzi. W ysuka- 
łęm  je, przecyta łem  i jestem  tak i sam m ądry potem, 
jak  i  by łem  przedtem . A  jeś li n ie w ierzycie , to po­
słuchajcie, a sam i się przekonacie.

„M ałżeństw o, to m ęczeństw o na z iem i" —  po­
w iada  p irse z nich. I  ono zdaje m i się, ze tak jest. 
Jak cłek jest kaw alyrem , to n ikogo nie męcy, jak 
dziopa jest dziopą, też jej n ikt n ie m ęcy; a jak  się 
in o  ci dw oje ze sobą pobierą, to  się c ięg iem  m ęcą od 
sam ego ślubu ja ze do śm ierci.

A bo  drugie: „ W  m a łżeń s tw ie j—; ra j i p iek ło". 
O cyw iście la  baby ra j, a la  chłopa piekło, co zreśtą 
potw ierdza  i następne, k tóre  pow iada, ze „K ob ie ta  
przed... m ężczyzna p łacze po ślubie". T o  sam o po­
tw ierd za  i dalse, k tó re  m ów i: „P rzed  ślubem an io­
łek, po ślubie lucyperek". A  ju z najp raw dziw se zda­
je  m i się to, k tóre praw i, ze „L ep ie j’ żyw cem  kłaść 
się w  grób, n iż li z babą zaw rzyć ślub".

A  jak  się ra z  ozenis, to k lapa  z p rzedstaw ien ia ! 
Słuśnie o tern pow iad a  jedno z tych p rzysłów : „K o ­
nia odm ienisz, gd y  się nie nadaje, grunt sprzedasz, 
jeś li skąpy w  urodza je; n iesforną żonę, chociaż ci 
m ózg w ierci, musisz, nieboże, cierpieć aż do śm ierc i!"

A  jak to  bywa w  tern m ałzeńskiem  stanie, mót- 
w ią  także ox tern- nase staropolsk ie przysłow ia. Je­
dno z. nich pow iada, ze „Co m ąż przyn ies ie  w orka­
mi, to żona odniesie fartucham i". Chociaż, zęby Bo­
ga n ie obrażać, to trzeba przyznać, ze „N a  żonie stoją 
trzy  w ęgły, a czw arty  na m ężu". A le  wtencas, gdy 
„M ąż bez w łasnego zdania, nocleg bez posłania, most 
bez poręczy —- gorsze n iż sen za jęczy", to. wtóncas 
te trzy  babskie w ęg ły  gruchną, ze ani się obeźrys.

M n ie się w idzi, ze „N a jzgodn ie jsze  m ałżeństwo, 
'k iedy  m ąż głuchy, a żona ślepa", bo w tedy m ąż ńie 
słysy, jak  jego  najukochańsa po łow ica-lw ica  tra j­
koce od św itan ia  do zm ierzchu, a ona nie w idzi, jak 
on za inksem i ga ły  w yw raca. Bo to  podobno „Jak 
drzw i, k tóre  n ie skrzypią, tak żona, k tóra  m ilczy  —  
n ajp rzy jem n ie jsza". Choć i to  przyznać -trzeba, ze 
„C o  mąż, to w ąż; co żona, to m ęczeńska korona". 
Bo byw a  i tak, ze „P ó ty  m ąż żonę całuje, póki się 
na kuchni kapusta gotu je". Choć byw a i tak, ze 
„U  dobrego m ęża żona, jak  róża, a u złego  draba —  
we trzy  la ta  baba".

Z tego w szyćk iego  to  m i się w idzi, ze najgorsa 
zona, to ładna zona, bo- p rzysłow ie  pow iada, ze „Ł a ­
dna żona jak. .groch p rzy  drodze", a w iadom o, ze 
grochem  p rzy  drodze kuzden się (pożyw ić może, a tu 
znowu stare p rzys łow ie  m ów i: „Żony, b rzy tw y  i ko­
ni n ie  pożycza j", bo n ie będzies się m ógł sam ani 
cem ogolić, ani na cem przejechać.

A  je ź li juz pom im o tego w szyćk iego  który 
z m o ich  p rzy jac ió ł kon iecn ie będzie się chciał oże­
nić, to niech se przypom ni tak ie  staropolskie p rzy­
słow ie, ze „Żon a  bez posaguj jak  ryba  bez pieprzu". 
A  gd yby mu juz w ypad ło  w yb ierać pom iędzy rybą 
a pieprzem , to lep ie j brać sam pieprz bez ryby, bo 
p ieprzem  m oże se polepsyć inksą potrawę, a rybą nie.

Ostatnie starop lsk ie przysłow ie, jak ie  wysuka- 
łem, m ów i: „P ie rw sza  żona od Boga, druga od lu­
dzi, trzec ia  od djabła". M nie się w idzi, ze najlep iej- 
by było te trzy  zony odw rócić d o ' gó ry  nogam i 
i w ziąć se .naprzód te od djabła, póki ciek  m łodsy 
i pohulać se może, potem  te od ludzi, k ied y  się juz 
ustatkuje, a na ostatku te od Boga, k ied y ni może 
juz g ica lam i ruchać. T ak  m i się w idzi, zeby-to  było  
najlep iej, a jesce lep ie j od . najlep iej, to n ie brać ża­
dnej, pam ięta jąc p irse przysłow ie, ze „M ałżeństwo, 
to m ęczeństw o na ziem i".
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Hel. okrętów . N ie  jest to jednak zbyt w ie lk ie  utrudnie-

Podróżu jąc po dalekich, krajach, podziw ając nie, gdyż zatoka ta n ie jest zbyt w ielka, a okręt nie 
obce cuda natury, n ie trzeba i o w łasnej O jczyźn ie p łyn ie przez nią, nawet dwóch godzin, 
zapom inać. Bo i  m y  m am y u nas takie cudności, Zatokę Pucką  oddzia ła  od w ie lk iego  m orza, t. j.
jak ich  żaden in ny k ra j nie posiada. M am y przęśli- od Bałtyku, w ąsk i pas ziem i, a m ian ow ic ie  półw y-
czne Tatry, mamy cudne P ie ­
niny, m am y olbrzym ie pusz- p*
c z e 'i  błękitne jez io ra . Pa- ; 1
trząc na tó  wszystko niemal V i
codziennie nie doceniam y
piękności tych ^cud^w natu- '  ̂ ^

my, jest ono nasze i pomi- Port w  Helu w dzień,
mo ostatnich zakusów nie­
m ieck ich  w ydrzeć sobie go  nie damy. . sep helski. Pó łw ysep  ten przy swej nasadzie tam,

P o lsk ie  w ybrzeże na Pom orzu , które nam  N iem - gdzie  leży  m iasto Puck, m ierzy  za ledw ie k ilkanaście
cy m a ją  ochotę odebrać, lic zy  za ledw ie 70 km. dłu- m etrów  tak, że bardzie j wzburzone m oże przerzuca
gości. M iejsc dobrych na p rzyb ijan ie  do brzegów  swe fa le  do zatok i i odwrotnie. Dalej półw ysep ten
okrętów  n ie posiada. Na jlepszem  m iejscem  do tego rozszerza się nieco, dochodząc wkońcu do 5 km. sze-
celu był Gdańsk, a le  nam  go  n ie dano. W sku tek  te- rokości.
go rząd  polsk i rozpoczął budowę w łasnego portu  Za czasów n iem ieck ich  półwysep ten był zan ie­

dbany. W praw dzie Niemcy

Ej kolej i wówczas rozpoczęło
âm * y cie ’ nne- Z całej 

Polski zaczęli się tam zjeż- 
jjHgjB dżac dla odpoczynku lotni-

^ ; i cy, wskutek czego biedne
I  osady tamtejsze podnoszą

./ się z każdym  rokiem. Szcze-
góln iej leżąca na samym
cyplu półwyspu wioska Hel 
rozbudowuje się coraz bar- 

Port w  Helu o zmierzchu. dziej i dziś obok chatek ry-
*■ backich wznoszą się tam

w  Gdyni, k tó ry  obecnie jest już na ukończeniu. N ie  p ią trow e kam ienice, s to ją c e , p rzew ażn ie  w  m iesią-
będziem y w ięc, m ając w łasny port, zależeć od cu- cach z im ow ych  pustką, ale latem  przepełn ione do
dzego w idzim isię. ostatn iego m iejsca.

W praw dzie  G dyn ia  nie le ży  nad pełnem  morzem , H el posiada port, do k tórego  w p ływ a ją  n iety lko
ale nad zatoką Pucką, co przedłuża n ieco podróż ku try  rybackie, a le i m n iejsze okręty tow arow e. Jak
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port ten w yg ląda, mogą, to zauw ażyć nasi Czytel­
n icy na obok zam ieszczonych obrazkach. N a  p ierw ­
szym  z n ich w id z im y  go  p rzy  św ietle  dziennym . N a 
p raw o  rozc iąga  się w ioska  rybacka Hel- z prote­
stanckim  kościołem  w  pośrodku. (W  H elu  m ieszka li 
dotychczas zgerm an izow an i H olendrzy, protestanci, 
w  innych  w siach  /Polacy —  kato licy .) N a  lew o w i­
dzim y tam tejsze „m o lo ", a obok n iego ku try ryba ­
ckie, na k tórych  m ieszkańcy w yp ływ a ją  na m orze 
celem  po łow u  ryb.

P on iew aż  w ie lu  C zyte ln ików  n ie zna tak ich  w y­
rażeń, jak  m olo  i  kuter, w ięc je tu w  k ilk u  słowach 
w yjaśn im y. Otóż „m o lo “ jest to jakby most, b iegną­
cy od brzegu  w  głąb  morza. M a on kształt łuko­

waty, którego jeden koniec łączy się z brzegiem , dru­
g i zaś zw isa nad morzem . W  pewnej odległości jest 
drugi tak i most, a  obydw a w yg ląd a ją  tak, jakby 
ktoś o lb rzym ie ram ion a  w yciągną ł w  dal m orską 
i chciał n im i p rzy tu lić  do siebie nadpływ ające okrę­
ty. I  rzeczyw iśc ie  „m o ła “ te tw orzą  zaciszną p rzy­
stań dla statków  i  łodzi rybackich . Służą one nadto 
do przechadzek dla publiczności i u ła tw ia ją  w sia ­
danie na w odne ekw ipaże. K u ter —  to jest duża łódź 
rybacka, zaopatrzona w  m otor i n im  poruszana, na 
k tórym  m oże się pom ieścić do 40 osób.

N a  drugim  naszym  obrazku w id z im y port w  H e­
lu o zm ierzchu, a na środku w p ływ a jący  do n iego 
n iew ie lk i statek pasażerski. (Ciąg dalszy nastąpi.)

■ W > W I

Powieść z przeszłego stulecia podług Walerego  
Łozińskiego.

M aziarz z uczuciem  przycisnął ją  do swych 
piersi.

—  D ow iesz się," dow iesz o w szystk iem  m oje  dzie­
cię —  rzek ł prędko —  ale nie dzisiaj.

—  N ie  dzisia j?
—  N a jd a le j za k ilk a  dni.
W tem  p rzyc ich li oboje, a nagle rozleg ł się g ło ­

śny plusk łódki.
M aziarz zbiegł szybko z altany.
—  T y  tu jeszcze, K ostiu ! —  zawołał, gd y  mu 

stary K ozak  n iebawem  stanął przed oczyma.
K o s t ’ B u lij m ia ł jakąś m inę pom ieszaną i p raw ie  

niespokojną.
—  W róc iłem  pan ie —  rzek ł —  bo... bo...
—• Cóż? —  zapytał m aziarz prędko.
—  U c iek a jc ie  pan ie! —  w ybuchł nagle stary 

Kozak.
M aziarz żachnął się gw ałtow n ie.

—  C óż.s ię  sta ło?
—■ T a  nic, panie, a le  k iedym  już w ychodził z cha­

ty, to m i się jakoś straszn ie duszno zrob iło  w p ier­
siach, a w tem  na z ły  znak i  obraz M atk i Boskiej zle­
ciał ze ściany. Jakieś przeczucie m i m ów i, że coś 
nam złego  zagraża.

M aziarz uśm iechnął się, a stary Kozak  sm utnie 
pok iw a ł głową.

—  Oba psy, co w czora j b y ły  jeszcze tak ie w e­
sołe —  ozw a ł-s ię  jakby na ostateczne ju ż przekona­
n ie —  od dziś rana  w zię ły  pod sieb ie ogony, kurczą 
s ię  i skom lą jakby im  dokuczał jak iś okropny ból...

M aziarz z pob łaż liw ym  uśm iechem  poklepał go 
po ram ieniu .

—  M arudzisz stary ! M atka Boska się urwała, bo 
zm orszał sznurek, na k tórym  w isiała, a psy skom­
lą  i kurczą się, boś im  może przeparzył osypkę.

N a w yk ły  snać do ślepego posłuszeństwa Kozak 
nie śm iał sprzeciw ać się dłużej..

—  Zostaw ajc ież z B og iem ! —  m ruknął i z m i­
łością  i uszanowaniem  ch w yc ił za ko lana maziarza.

—  B yw aj zdrów, stary. A le  gdybyś wstępując 
n ie zastał Juljusza, to zaczekaj na niego choćby 
dzień  cały.

—  Dobrze pan ie!

!X .

Juljusz. *
K ied y  K a tilin a  jak  sza lony pędził do O rk izow a 

i za jednym  zam achem  do zaw zięte j z dum nym  m a­
gnatem  go tow a ł się w a lk i, na zupełnie inny tor wstą­
p iły  tym czasem  rzeczy  w  Oparkach.

W  godzinę po w yjśc iu  hrab iego otrzym ał Juljusz 
z rąk  woźnego sądowe uw iadom ien ie o w ytoczonym  
procesie. ,

Pan  kom orn ik  D ezyderjusż G ram arski zapow ia­
dał swój rych ły  p rzy jazd  na kom isję, a uprzedzając 
o w szystk ich  skutkach, jak ie  może pociągnąć, za so­
bą un iew ażn ien ie testamentu starościca, wzywał, do­
tychczasowego spadkobiercę, aby ze sw ej strony g ro ­
m adził w szelike zarzu ty i dow ody przeciwne.

O trzym aw szy tę n iespodziewaną w iadom ość, 
stanął* Juljusz jak  p iorunem  rażony.

N ie  przestraszył się bynajm n iej, że w  jednej 
ch w ili m oże u tracić ca ły  m ajątek i 1 w rócić do da­
wnego ubóstwa, a le  drżał na sam ą myśl, że m ajątku  
tego u żyw ał bez , trosk i po dzień dzisiejszy. . N ie
0 przeszłość chodziło  zacnem u m łodzieńcow i.

—  Muszę starać się napraw ić mój. błąd n iego­
dny —  mruknął. —  Lep ie j późno ,1 n iż nigdy.

Postąp ił spiesznie ku  drzw iom , ale nagle cofnął 
się napowrót.

W  progu  p o jaw ił się n iespodziew an ie  pan man- 
datarjusz n iezw ycza jną m ając minę. Zgarb iony
1 skurczony w e dwoje, k łan ia ł się nisko, a w yg lą ­
dał strasznie, jakoś n iepew ny siebie.

—  Pan  dobrodziej daru je —  zaczął bełkotać le­
dw ie  zrozum ia le —  że ośm ielam  się jeszcze naprzy- 
kszać panu dobrodziejow i, ale u fny w  jego  szla­
chetność charakteru...

—- Cóż się stało? —  zaw oła ł Juljusz.
.—- Oddalony bez poprzedniego uw iadom ienia, 

pod zimę, w  ciągu roku...
—  K to pana oddala?
Teraz znowu m andatarjusz W ybałuszył oczy ze 

zdziw ien ia.
—  Jakto? pan dobrodziej n ie w ie o n iczem ?
Juljusz w zruszył ram ionam i.
—  Pan  Kat... pan Czorgut oddalił m ię w  im ie­

niu pana dobrodzieja.
■— W  m ojam  im ien iu? Za co?
—  Ktoś m ię denuncjował —  rzekł, g łow ę prze­

k rzyw ia jąc  na bok —  że w ystąp iłem  jako  św iadek 
w  procesie pana Żachlew icza.

Juljusz rzu c ił się gw ałtow n ie, m andatarjusz 
przykucnął na nowo.

  Jakto? pan już św iadczyłeś,



—■ Musiałem... sąd m ię zawezwał... kazał p rzy­
sięgać... samą ty lko  szczerą • zeznawałem ' prawdę —  
ją k a ł się n iew inną przyb iera jąc minę.

Juljusz, żachnął się niechętnie.
—  K a tilin a  n ie m ia ł p raw a  oddalać pana z obo­

w iązku.
—  N ie  m iał, —  pow tórzy ł skw ap liw ie  m andata­

rjusz i w yprostow ał się w  całej postaci.
—  Gdzie jest teraz pan Czorgut,...
—  Popędził z listem  Żach lew icza  do Orkizowa, 

a ja  tym czasem  postanow iłem  udać się do pana do­
brodzieja.

Jak w idzim y, p rzeb ieg ły  m andatarjusz, przeko­
n aw szy  się, że groźn y przec iw n ik  w inną pom knął 
stronę, postanow ił pospieszyć co tchu do Juljusza 
i  upom nieć się o zapłatę za rok  cały.

—  Jeśli studencika djafoli wezm ą -— rozum o­
w a ł — to w rócę nazad i  rozpocznę now y okres służ­
by, a jeś li ten oczajdusza K a tilin a  przeszkodzi 
wszystkiem u, to niech m ię przyna jm niej zaspokoją 
w ed łu g prawa.

A n i się jednak spodziewał, że Juljiusz o n iczem  
n ie w ie  i  w ca le z innej strony zapatruje się na 
rze c z  całą. T o  też zgłup ia ł zupełnie, kady Juljusz 
rzu c ił się jiak szalony i zaw oła ł z fu r ją:

— Jakto, K a tilin a  pojechał do Orkizowa, do hra­
b iego? Poco? d laczego?

M andatarjusz podciągnął b rw i w górę, krząknął 
i  odkąszlnąwszy należycie, opow iedzia ł mu w szyst­
ko  pokrótce.

Juljusz w padł w  na jw yższe oburzenie.
—  Ten  człow iek  oszalał! —  zaw oła ł w  gn iew ie  

i gw a łtow n ie  pociągnął za sznurek.
—■ N iech  Tom asz co tchu zaprzęga konie do po­

w ozu  —• krzyknął na w chodzącego lokaja.
M andatarjusz n ieznaczn ie łypnął oczyma.
Juljusz nagie zw rócił się ku m iem u .
—  P a n ie  G ągolew sk i —  rzek ł prędko. —  Dotych­

czas ją  ty lk o  jeden m am a praw o  oddalić pana z obo­
wiązku.

M andatarjusz uk łon ił się nisko.
—  M ój p rzy jac ie l dopuścił się nadużycia.
—  O gdybym  to był w ied zia ł!
—  Panu w olno składać św iadectwo, jak ie  mu się 

podoba, to  jest, ja k ie  m u nakazuje sumienie.
—  Ja zawsze i w szędzie idę ty lko  za głosem  su­

m ienia.
—  N ip m am  też najm niejszej p rzyczyny usuwać 

pana z dotychczasowej posady..
M andatarjusz chciał odezwać się z czemś na no­

wo, ale Juljusz przerw ał mu żyw o :
—  W raca j pan na sw oją  posadę i działa j, jak  ci 

k a że  sumienie...
—  Pan  dobrodziej raczy  m i dać list od siebie —  

odezw ał się m andatarjusz —  bo pan Czorgut złożył 
w ładzę w  ręce m ego aktuarjusza.

Juljusz poskoczył prędko do sto lika i nakre­
ś liw szy  k ilk a  w ierszy  na papierze, podał go spie­
szn ie m andatarjuszow i.

Pan  G ągolew sk i ukłon ił siię n isko i p rom ien ie­
ją c  od radości, wyszed ł z pokoju.

Za  drzw iam i zaśm iał się z cicha:
—- D jablo utrę nosa Chochelce! —  m ruknął pół­

głosem , >
. Juljusz tym czasem  oburzony i przestraszony do- 

ryw czem  i  dowolnem  postanow ien iem  sw ego p rzy­
jaciela , postanow ił natychm iast udać się do hrabie­
go  i przeprosiw szy go  usilnie, pozostaw ić mu wszel­
ką  wolność działania.

Już w ychodził z pokoju, aby wsiąść do powozu, 
k ied y  znowu ode drzw i co fną ł się zdziw iony.

W  progu  ukazała  się o lb rzym ia  postać Kostia  
Bu lija . M iał w  ręku  gruby k ij sękaty, a na plecach 
słom ianą koszałkę grubo wypchaną, jakby  w  jakąś 
daleką w ybra ł się podróż.

—- S ław a Bogu  i  Jezusowi! —  m ruknął stary K o ­
zak, k łan ia jąc s ię  ku  ziem i.

—  Cóż m i pow iecie Kostiu  B u liju ? —  zapytał 
Juljusz ro zc iekaw iony  do najwyższego.

—  N aznaczy łem  jasnem u panu schadzkę w e 
dworze.

—  Tak, na czwartek.
—  Przyszed łem  ją  przyspieszyć jasny panie...
—• Jakto?
—  Jasnemu panu chcą odebrać m ajątek, k tóry 

po w szelk iem  dostał mu się praw ie.
—  W y  w iec ie  już o tem ?
—- W ie m y  i dlatego kum  D m ytro  przyśpiesza 

schadzkę.
—  M aziarz?
K ost’ skinął głową.
— ■ A  w  czem że go zajm uje m ój proces?
—  Kum  D m ytro  był najw iększym  przy jacie lem  

nieboszczyka pana —  odpow iedział k luczn ik  z na­
ciskiem .

—• W ięc  starościc n ie był obłąkany? —  w yk rzy ­
knął Juljusz.

—  Hańba na tego, kto to m ów i —  w ykrzykną ł 
uroczystym  głosem.

—  A le  p rzec iw n icy  m oi n agrom adzili jak ieś do­
wody. ’•

—  N ie  bó jc ie  się, jasny pan ie — przem ów ił K ost’ 
B u lij dobitn ie —  od tego  my.

—  I k iedyżto  kum  D m ytro  chce się w idzieć ze 
m ną? —  zapytał po chw ili.

—  Jutro.
—  Jutro?
—  O dwunastej w. noćy.
—  W  tem  samem m iejscu?
—  Tak  jasny panie; w  lipow ej u licy.
—  Tam  zastanę was?
—  N ie ; zastan iecie sam ego kum a Dmytra.
—  Ja na dw a dni w ybra łem  się w  drogę —  a głos 

jego  zadrżał zlekka.
Pp tw arzy  m łodzieńca dziw ny jak iś przem knął 

n iepokój.
—  Sam i jedziec ie  K ostiu ? —  zapytał zlekk iem  

wahaniem .
K o s t ’ zrozum iał snać zapytanie, bo m im o n ie­

zw ycza jn ie  zasm uconej tw arzy, lekk i uśm iech m i­
gnął mu około ust.

. —  Sam —  odpow iedzia ł krótko.
—  A  obok kum a D m ytra  obaczę jeszcze kogo in ­

nego? —  zapytał m łodzien iec pospiesznie.
—  O baczycie jego  córkę.
—  Jego córkę! —  w ykrzykn ą ł Juljusz i uderzył 

się w  czoło.
K ost’ B u lij w  głębok iej zadum ie spoglądał przez 

chw ilę  na m łodzieńca łagodnem , p raw ie rozrżew n io- 
nem spojrzeniem .

N ag le  otrząsł się z zam yślen ia  i  westchnął zlekka.
—  Bogu oddaję jasny pan ie —  przem ów ił z ukło­

nem i w yszed ł z pokoju.
Pozostaw szy sam, rzucił się Juljusz na sofkę 

i  chciał w ażyć i rozm yślać, o  ile  zeznanie K ostia  Bu­
l i ja  m oże uspokoić i  u tw ierdzić go  w e w łasnem  su­
m ieniu, ale napróżno. M yślom  i oczom  inny nasuwał 
się przedm iot.
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Juljusz m ia ł ju tro  obaczyć piękną, n ieznajomą. 
Ten  ta jem n iczy  m aziarz, dom niem yw any piastun 
w ie lk ich  zam iarów , by ł jej ojcem .

—  Jutro poznam  bliżej oboje ! —  radow ał się. 
w  m yślach  m łodzien iec, a urocza postać pięknej n ie­
znajom ej stanęła mu żyw o  przed oczyma,

—  ,Powó,z ju ż daw no za jechał! — ozw ał się wcho­
dzący w  tej ch w ili lokaj.

(Ciąg dalszy nastąpi).
□□□□□□□□oaDDaaDaooaDaaaa anoaaDaaEaaaaaapnnaaDnaDnnnnanaDaaoD

Dzieje pocałunku.
Praw dopodobn ie  n ikt n ie zdoła" tego stw ierdzić, 

k to  w łaśc iw ie  „o d k ry ł11 pocałunek... S tarożytnym  In ­
dom ku ltu ra lnym  był on ju ż znany, jak ko lw iek  nie- 
zawsze był oznaką m iłości, fecz często s łu ży ł także 
rozm a itym  innym  celom. P lu tarch  donosi w  swem 
dzie le  „M o ra lia 11, że starożytn i G recy po pow rocie 
ca łow a li żony, aby się w  ten sposób dow iedzieć, czy 
n ie w yk roc zy ły  p rzec iw  —  zakazow i p ic ia  w ina !

W  starożytnym  R zym ie  m iał pocałunek znacze­
n ie prawnicze. M ężczyzna, k tóry swą narzeczoną po­
ca łow ał przed ślubem-, darow yw ał je j tym  aktem  po­
łow ę sw ego majątku... D la  p ierw szych  chrześcijan  
był pocałunek bratersk i zw ycza jną  form ą pozdrow ie­
n ia i jeszcze dz is ia j cału ją w szyscy ka to licy  p ier­
ścień pasterski n a 'rę c e  O jca św. W ed łu g  p raw  sta- 
rogerm ańsk ićh  oznaczał pocałunek w śród m ężczyzn 
zap ieczętow an ie uroczystej przy jaźn i. W. średn iow ie­
czu stosowano pocałunek dla zatw ierdzen ia  trak ta­
tów  i ślubowań i tak np. w asal1 odbierając lenno, 
zw yk ł całow ać suwerena. Stąd r o z w in ą ł, się pocału­
nek w  ogó lny zw ycza j dw orsk i —  poddany całow ał 
rękę w ładcy  —  pocałunek był dok ładn ie określony 
w  cerem oja le  dworskim '. Najdłużej- u trzym ał się po­
całunek jako surowo przestrzegany zw ycza j w  h i­
szpańskim  cerem on jale dworskim . Jeszcze dzisia j 
cału je biskup m iasta  Santiago podczas u roczystego 
p rzy jęc ia  k ró la  hiszpańskiego* w  rękę, zan im  udzie li 
mu błogosław ieństwa...

Is tn ie je  w ie lk a  ilość h istorycznych  pocałunków. 
N ad  W ik in ga m i panow ała  po śm ierci w odza  Hatto- 
•na jego  w dow a  M ałgorzata. W sku tek  sporu dostała 
się ona do n iew o li hrabiego Pudbusa i została póź­
n iej w ym ien ion a  za k ilk u  szlachciców. Zanim, h ra­
b ia  w ypuścił M ałgorzatę, poca łow ał skrępow aną trzy ­
krotn ie  w  usta, a w szyscy ludzie jego otoczen ia po­
szli za jego  przykładem . Za  to poniżen ie zap łac ili 
W ik in gow ie  zniszczeniem  zam ku Pudbus i całego 
wybrzeża. P ięk n a  D agm ara duńska za pocałunek 
udzie lony dozorcy w ięziennem u, otrzym ała  wolność. 
Georgjana, p iękna księżna D ewonshire w  zaciek łe j 
w a lce  w yborcze j w  r. 1784, czaru jącą siłą swoich 
w arg  odebrała swem u w spółzaw odn ikow i K aro low i 
Jam esow i F o yo w i znaczną ilo ść  głosów. Pocałunek 
spraw ił n iegdyś k ró low i angielsk iem u W ilh e lm ow i 
IV , gd y  by ł jeszcze księciem  Clarence, w ie lk i kłopot. 
Zw ied za jąc Kanadę,, p rzekroczy ł książę granicę 
i p rzybył do Stanu Verm ond, gdzie" wszedł do salo­
nu fryzjersk iego , aby się ogolić. G dy chciał opuścić 
lokal, w eszła  w łaśn ie m łoda  żona cyru lika. W  na­
g łym  po ryw ie  podszedł ku n ie j książę, w ycisnął go­
rą cy  pocałunek na je j ustach i zaw o ła ł: „ T e r a z m o ­
żesz opow iadać sw oim  rodakom , że syn k ró la  angiel­
skiego dał całusa żon ie cyru lika  am erykańsk iego ...11 
Czy p rzysto jna  kob iecina  była. z tego  zadowolona 7 -  
n ie w iadom o... N atom iast stanowczo nie przypadło  
to dosm aku fryz je row i. Chw ycił k ró lew icza  za ko ł­
n ierz i w yrzu c ił go  z loka lu  ze s łow am i: „A  ty  bę­

dziesz m ógł opow iadać sw oim  rodakom , że am ery­
kański fry z je r  w yrzu c ił k ró lew icza  angie lsk iego  za 
d rzw i...11

Is tn ie ją  rów n ież pocałunki zbrodnicze. Zdarza ją  
się one zw łaszcza w  Am eryce. Idziesz sobie spokoj­
n ie $ licą, nagle zb liża  się ku tobie młoda, p rzysto jna  
i e legancka dama. N a  tw ó j w idok  staje, jak  wryta... 
Po  ch w ili ze s ł o w a m iA c h ,  to  ty, drogi R oberc ie !11 
rzuca się dania ku tobie, obejm u je c ię  serdecznie, 
i składa ria tw oich  ustach nam iętny ■ pocałunek... 
N ie  w iesz, co to  m a znaczyć... serce -zaczyna ci b ić  
w  przyśpieszonem, tempie... A le  dama, p rzypa trzyw ­
szy ci się dokładnie, w o ła  zm ieszana: „Ach , mój. Bo­
że! Co za om yłka ! Zdaw a ło  m i się, że to m ó j m ą ż !...'11 
W ca le  się n ie gn iew asz z powodu tego n ieporozu­
m ienia, a le  gd y  po jakimiś czasie sięgasz do kiesze­
ni, spostrzegasz brak zegarka, pórilelu lub papierośnicy...

W  A m eryce  za jm u je się sędzia często pocałun­
kam i. I tak np. był w  M an ili pan A lfred o  Cowast. 
P oca łow ą ł on pew ną dziewczynę. O św iadczyła  ona, 
że stało się to  w brew  jej w o li i sędzia skazał „zb ro ­
dn iarza11 na karę p ien iężną w  wysokości 100 dola­
rów . On jednak uznał, że 10,0 do larów  za pocałunek 
to. trochę zadrogo i  w n iósł odw ołan ió od wyroku. 
W p ad ł jednak z deszczu pod rynnę. Sąd w yższej 
instancji uznał ten pocałunek . za akt pogw ałcen ia  
w olności osobistej i dołożył n iefortunnem u amanto­
w i do 100 do larów  jeszcze trzy m iesiące więzienia...

Inny w ypadek  zdarzył się w  Jacksom ulle iw M is­
souri. Podczas jazdy pociągiem , w  tunelu, pocałow ał 
pew ien  m łodzien iec dziewczynę. Poża łow a ł bardzo 
tego, gdyż dziew czyna w cale n ie by ła  ładna, a po­
nadto n ie zbyt m łoda. Sędzia w  uznaniu okoliczno­
ści łagodzących  skazał w inow a jcę  na 5 do larów  ka­
ry. Ten  odetchnął z ulgą, lecz ęlziewczyna by ła  do 
żyw ego  dotknięta. O taksowała ów pocałunek zna­
cznie w yżej. W n ios ła  też odw ołan ie od wyroku, lecz 
w yższa  instancja  karę -zatwierdziła...

W  F iladelfjii natom iast w n iosła  pewna dam a 
skargę rozw odow ą, ponieważ m ąż —  rzadko ją  ca­
łował... W ypadek  naw et w  am erykańskich  stosun­
kach był dosyć tru d n y ,. zw łaszcza, że m ąż przyznał 
się do w iny, lecz b ron ił się tem, że nie m oże zaspo­
koić pocałunkow ycb potrzeb żony... Sędzia był z po­
czątku zakłopotany, wpadł w reszcie na oryg ina ln y 
pomysł. K aza ł m ian ow ic ie  obliczyć, i le  pocałunków  
przeciętn ie w ym ien ia ją  m ałżonkow ie. W ed łu g  tego  
w yda ł wyrok,- że w  p ierw szych  tygodn iach  m ałżeń­
stw a przeciętną norm ą jest 20 pocałunków  dzien­
nie... W  późn iejszym  czasie w ystarczy 6 do 8 poca­
łunków  dziennie...

W  poszczególnych  krainach  istn ie ją  bardzo ory- 
gina łne p raw a pocałunkowe. Od w ielu  lat istn ieje 
zakaz ca łow an ia  na u lic y  i  publicznych lokalach  
W N ow ym  Jorku, a obecnie źakaz ten m a być jeszcze 
zaostrzony. W  n iektórych  prow incjach  B ra zy lji nie 

■ w olno  cyw iln ym  całować, na u licy  przedstaw ic ie lek  
p łc i p ięknej. N atom iast praw o to posiadają  ludzie 
w  u n iform ach  jak  \jpjskowi, m arynarze i po lic jan ­
ci... Znane jest potęp ien ie pocałunku w  Japonji, gd zie  
poruszen ie w arg  uw aża się jeszcze dzisiaj, za zw y­
czaj barbarzyński i n ieprzystojny. To  potępien ie się­
ga  rów n ież do sceny i film u. W skutek  tego  cenzura 
japońska m a zw yk le  w ie le  kłopotu, w ycina jąc „n ie ­
m ora lne11 m ie jsca  w  filimach zagranicznych. O tru­
dzie tej cenzury dostaniem y w yobrażen ie gd y  usły­
szym y, że cenzorzy dziennie w ykreś la ją  800 m etrów  
scen pocałunkow ycb, a w ięc 250 tysięcy m etrów  ro ­
cznie. Jest to bilans ostatn iego roku...



- Poradnik gospodarczy.
Jak zabezpieczyć się przed zatrutemi grzybami?

(Dokończenie)

Do przyczyn  dom ow ych w  p ierw szym  rzędzie 
należy p rzechow yw an ie  grzybów  przez noc w  ciepłem  
m iejscu. H is to rja  tu ta sama, co z grzybam i niesprze- 
danem i jednego dnia na targow iskach. W  pew nym  
k lasztorze pod W arszawę, zatruło się w  r. .1924 bar­
dzo groźn ie  78 osób „p raw d z iw k a m i11, których  za­
konnice n ie m ia ły .c za su  przyrządzić tego sam ego 
dnia po ich  otrzym aniu. Z grzybem  więc, ja k  z m ię­
sem ; jeś li m a pójść na stół na drugi dzień  dopiero, 

.to  do zim nego sklepu ź niemu lub w  lód i to po 
rozłożen iu  ich  z osobna na czystej desce lub bibu- 
lastych czystych papierach.

Dalszą przyczyną dom ow ą jest w ad liw e  go tow a­
nie grzybów ..Pon iew aż grzyb  m a b ia łko  n iem al zw ie­
rzęce i  to o charakterze tak im  jak  n. p. m ięso  z po­
lędw icy  wołowej', przeto  jasna rzecz, że im  go dłu­
żej będziem y gotować, tem  będzie tw ardszy. Tak  sa­
m o rzecz się m a z zawczesnem  nasolen iem  grzyba, 
boć i befsztyk  nasolony przed sm ażeniem , tw ardy 
będzie jak  podeszew!' W reszc ie  pam iętać trzeba 
i o tem, że grzyb  jest z natury oślizg ły  i dość ciężko 
straw ny z powodu zaw artości ch ityny (jest to masa 
jakby  rogow a, z której n. p. tw orzy  się twarda, e la ­
styczna pokryw a skrzydeł chrabąszcza); jeś li' zatem 
grzyby pokra jem y grubo, to, n ie m ogąc ich  dobrze 
pożuć i po łykając je  w  kaw ałkach  tem  łatw iej, że 
są śliskie, zapycham y n iem i żołądek, k tó ry  buntu­
jąc się p rzec iw  tak iem u postępowaniu, w yw o łu je  
szybko oznaki silnej niestrawności; w ięc gn iecen ie 
w  dołku p iersiow ym , silne zaw roty  głow y, a nawet 
om dlen ia i znaczne n ieraz osłabien ia m ięśn ia  ser­
cowego.

A  gd y  w  końcu dow iem y się i o tem, że spalone 
na popiół g rzyby w ykazu ją : 19—57% soli potasowych 
i  8-—89% soli fosforow ych , to  już ła tw o  zrozum iem y 
całokształt nonsensu dotychczasow ego sposobu go ­
tow an ia  ich przez nas!

Jakżeż zatem  grzyby gotow ać należy?
Oto, przedew szystk iem  po dokładnem  ich  oczy­

szczeniu i obmyciu, pokra jać w  p lasterk i grubości... 
pap ieru ! D osłownie: papieru ! W rzu c iw szy  je  na­
stępnie do garnka kon ieczn ie ty lko  kam iennego albo 
glin ianego, bo gotow ane w  m eta low ych , m im o naj­
lepszej em alji, w ytw orzą  skutkiem  znacznych ilości 
soli potasow ych  i fosforow ych  u grzybów  niebeż- 
pieczne dla zdrow ia  zw iązk i chemiczne, . gotow ać je 
na w olnym  ogniu, zrazu bez żadnego dodatku, tak 
długo, żeby w rza ły : w e w łasnym  soku najw yże j' 15-—  
20 m inut; następnie dodać m asła (n ie sm alcu lub 
m argaryny broń B oże!) i gotow ać znów  5 minut, 
w reszcie posolić do smaku, w ym ieszać dobrze i po­
dać na stół.

Oto tak ty lko gotow ane grzyby  będą smaczne, 
lekko  strawne, b a rd zo 'p ożyw n e i  bezw zględn ie zdro­
w otne!

Jeśli ktoś jednak m im o  wszystkie, pow yższe m ą­
drości obaw iać się będzie jedzen ia  g rzybów  z m ie j­
skich targow isk, to i jem u dam radę niezawodną.

Oto grzybam i ju ż najzupełniej pewnem i, ba! ze 
w szystk ich  grzybów  św iata  najsm aczniejszem i i naj­
bardzie j odżyw czem i, są —  p ieczark i hodow lane!

N ie  te z kw aśnych  łąk  i pastw ik, k tórych  „za ­
trzęsien ie11 na targow iskach , boć to przecie i w  sm a­
ku nikłe, kw ąskow ate i  pożytku  z nich dla ciała 
j i ie m a l żadnego, lecz .pieczarki francusk ie na  m ierz­
w ie  końskiej i u nas ju ż w reszc ie rac jon a ln ie  ho­
dowane!

W yk w in tn ym  w prost sm akołyk iem  są p ieczark i 
surowe drobn iu tko pokra jane i posypane cukrem ; 
pod dzia łan iem  cukru po k ilk u  m inutach p ieczark i 
puszczają ob fic ie  ró żow y  sók; w tedy je  m ożna już 
jeść. Sm aku ją ja k  dobry m elon  lub ananasy, a są 
bardzo lekko, straw n e i zdrowotne. K to  nie w ierzy, 
niech spróbuje! R ów n ież bardzo sm aczne są p ieczar­
k i m łodziu tk ie, sm ażone w, cukrze na konfiturę., jak  
też i m a jący  już w  Polsce sw o ją  sław ę n iezrów nany 
„L ią u er d’arnour“ , sporządzony z p ieczarkow ego  sy­
ropu na 45% a lkoholu ! >. •

Poradnik lekarski.
Nerwowe choroby. Najczęstszą chorobą całego sy- • 

stemu nerw ow ego jest ogólne osłabienie nerw ów , tak 
zwana neurastenja. O b jaw y: n ieznaczne osłabienie 
duchowe i fizyczne, osłab ien ie w oli, senność, trw o- 
żliwość, roztargn ien ie, ucisk w  głow ie, osłabien ie . 
wzroku, słuchu, n erw ow a bezsenność, bó le w  p le­
cach, ok o licy  serca, b ic ie  serca z uczuciem  trw ogi) 
do leg liw ośc i w  brzuchu i t. p. Choroba ta m oże być 
albo odziedziczona, a lbo  nabyta przez nadużycia  
w  jedzeniu, piciu, przepracowaniu, zw łaszcza umy- 
słowem, trosk i, zm artw ien ia  i  t. p. Leczen ie: należy 
pr z e de w  s zys tk i e rn usunąć przyczynę, następnie brać 
półkąp iele  o  tem peraturze 32 do 25 stopni C. przez. 3 
do 6 m inut, ca łkow ite obm yw an ie w odą o  tem peratu­
rze  20 do  15 stopni C., kąp ie le  słone, szpilkowe, u o- 
sób bardzo rozdrażn ionych  uspakaja jące kąpiele, let­
nie, długotrwałe. N a  bó le g łow y, bezsenność i  inne 
przykre ob jaw y, zastosować .chłodne okłady, chodze­
n ie po w odzie  i  t. p. 'Codziennie rano chodzić po po­
dłodze boso, przez 10 m inut, poczem  stopy na sucho' 
obetrzeć i  obuć.

Nowotwory. D zie lą  się na złośliwe i n iezłośliwe. 
Z łoś liw e  rosną szybko., w rasta ją  w  otoczenie, zatru­
w a ją  krew, i pow odu ją upadek sił i ogó ln e osłabienie. 
N ie z łoś liw e  zaś rosną powoli, n ie n iszczą całego o r­
ganizmu. <Ze złośliWykh now otw orów  n a jw ięce j roz­
powszechniony jest rak, Przyczyną tej choroby jest 
życ ie  n ieh igjen iczne, zw łaszcza nadużycie, mięsa. —- 
Leczen ie: Zaraz z początku ku racja  postem. Następ­
n ie pić herbatkę z podbiału, łopucha, przetacznika, 
bzu i t. p. O dy już choroba jest rozw in ięta, p ić w  za- 
flegm ien iu  herbatkę z centurji i liśc i orzecha w łos­
k iego ; w  zatw ardzen iu  z k rw aw n ika , bzu i brodaw- 
n ika ; kolce i  bólach  - z m ię ty  i piołunu; w  k rw oto ­
kach —  z rdestu. R ak i i w rzod y  cuchnące zasypyw ać 
m ia łk im  w ęglem , okładać tartą  ogrzaną m archwią, 
sokiem  z rozchodnika.

1 . -■ . - ■' ... . ■■ ■
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KRONIKA.
R u c h  w y b o rc z y . Jak to już zaznaczyliśmy w  je­

dnym z poprzednich numerów „Roli", wybory do sejmu 
odbędą się 16 listopada, a do senatu 23 listopada. —  
Walka rozegra się wówczas pomiędzy Marszalkiem Pił­
sudskim, który chce uzyskać większą władzę dla Pre­
zydenta Rzeczypospolitej i dla rządu, a ukrócić wpły­
wy i znaczenie posłów, a opozycją, która broni wszel- 
kiemi sposobami przywilejów poselskich. Pominąwszy 
Ukraińców, Niemców, Białorusinów, Komunistów i w  zna­
cznej części Żydów, którzy zawsze i przeciw każdemu 
rządowi występują jak najostrzej, społeczeństwo polskie 
pójdzie za Marszałkiem Piłsudskim lub przeciw niemu'. 
Jakkolwiek do wyborów jeszcze daleko, już dziś mo­
żna powiedzieć, kto pójdzie przeciw Marszałkowi Pił­
sudskiemu, gdyż jeszcze przed rozwiązaniem sejmu po­
słowie opozycyjni utworzyli tak zwany Centrolew, do 
którego pod przewodnictwem socjalistów należeli po­
słowie z „Piasta®, „Wyzwolenia®, Stronnictwa chłop­
skiego, N. P. R. prawicy i Chrześcijańskiej demokracji, 
a którzy postanowili obalić Marszałka Piłsudskiego i u- 
jąć władkę w  swoje ręce. Osobno szła i idzie narodo­
wa/demokracja, ale dąży do tego samego celu. —  Za 
Marszałkiem Piłsudskim oświadczyły się i popierały go 
na każdym kroku stronnictwa, zgrupowane w  Bezpar­
tyjnym Bloku Współpracy z rządem, jak Partja pracy, 
Zjednoczenie wsi i miast, N. P. R. lewica, Związek 
chłopski i inne. Pod wpływem księży biskupów Chrze­
ścijańska demokracja przed wyborami z Centrolewu je­
dnak wystąpiła i pójdzie do wyborów oddzielnie. Wsku­
tek tego, pominąwszy mniejszości narodowe i komuni­
stów, w  wyborach wezmą udział cztery grupy, a mia­
nowicie : 1. Stronnictwa popierające Marszałka Piłsud­
skiego, 2. narodowa demokracja, mająca dużo zwolen­
ników w Poznańskiem, 3. Chrześcijańska demokracja, 
iieząca na poparcie katolickich robotników i 4. Centro­
lew, na którego listach wyborczych będzie mieszanina 
ludzi najrozmaitszych przekonań. Centrolew wskutek 
połączenia się w  nim 5 stronnictw liczy na wielkie po­
wodzenie wśród wyborców, zdaje się jednak, że połą­
czenie to nie przysporzy mu głosów, ale jeszcze umniej­
szy, bo trudno przypuścić, aby katoliccy chłopi dawali 
głosy na listy, na których będą figurowały nazwiska 
socjalistyczne, lub by socjaliści poparli te listy, na któ­
rych będą nazwiska szczerych katolików, lub n. p. ks. 
Panasia. Zdaje się, że wiele głosów socjalistycznych pa­
dnie wskutek tego na listy komunistyczne, a głosy ka­
tolickie zasilą albo blok rządowy, albo narodową de­
mokrację, albo ch ześcijańską demokrację. Wielu też 
zapewne, nie chcąc popierać ludzi, do których nie ma 
zaufania, powstrzyma się od głosowania. Jaki będzie 
rezultat wyborów, trudno dziś przewidzieć, przypusz­
czać jednak należy, że żadna strona nie uzyska sta­
nowczej przewagi, do uzyskania której trzebaby prze­
prowadzić przynajmniej 223 posłów. My, nie biorąc u- 
działu w politycznym ruchu przedwyborczym, będziemy 
jednak ruch ten jako bezstronni widzowie obserwowali 
i informowali o nim Czytelników „Roli®.

A re s z to w a n ie  p o s łó w . Oprócz aresztowania ró­
żnych posłów białoruskich, ruskich i komunistycznych, 
zostali w  ubiegłym tygodniu aresztowani nadto b. po­
słowie: Wincenty Witos i Władysław Kiernik z PSL. 
„Piast", Józef Putek i Kazimierz Bagiński z „Wyzwo­
lenia®, Herman Liebermann, Adam Prager, Norbert Bar- 
licki, Mieczysław Mastek i Adam Ciołkosz, socjaliści, 
Karol Popiel z N. P. R. i Aleksander Dębski z narodo­
wej demokracji. Jak podają gazety codzienne, wymie­
nieni politycy zostaną pociągnięci do odpowiedzialności

karnej na podstąpię art. 100 k. k., który mówi: „o or­
ganizowaniu zbrojnego ruchu przeciw istniejącemu po­
rządkowi rzeczy®. Aresztowanych wywieziono do Brze­
ścia nad Bugiem, gdzie będą oczekiwali rozprawy są­
dowej. Gdyby politycy ci byli skazani na podstawie 
wspomnianego artykułu, byłoby to końcem ich karjery 
politycznej, gdyż artykuł ten powiada: „Winny zama­
chu na zasadniczy ustrój państwa, albo na całość tery- 
torjum państwowego, ulegnie karze ciężkiego więzienia 
bezterminowego. Jeżeli zamach taki ujawniony był od- 
razu i został stłumiony bez użycia środków nadzwy­
czajnych, winny ulegnie zamknięciu w  ciężkiem wię­
zieniu do lat 15. Jeżeli celem zamachu było usunięcie 
pewnych członków rządu, sprawujących władzę i za­
stąpienie ich przez inne osoby, wszakże bez zmiany 
zasadniczego ustroju państwowego, winny ulegnie zam­
knięciu w ciężkiem więzieniu od lat 10 do 15".

P a ń s t w o w a  s z k o ła  ro ln ic z a  męska „Bratne® 
w Gołotczyżnie rozpoczęła przyjmowanie zapisów na 
nowy rok szkolny 1931. Nauka trwa 11 miesięcy, od 
15 stycznia do 15 grudnia i jest bezpłatna. —  Oprócz 
przedmiotów ogólno-kształcących w  zakresie szkoły po­
wszechnej, nauka obejmuje uprawę roli i roślin w  po­
lu, chów, żywienie i leczenie zwierząt gospodarskich, 
ogrodnictwo, pszczelnictwo, rzemiosło stelmarsko-stolar­
skie i zasady pracy społecznej na wsi. Od wstępują­
cych, w  wieku nie mniej jak 16 lat, wymagana jest 
umiejętność poprawnego czytania, pisania i rachunków 
w zakresie przynajmniej 4 oddziałów szkoły powsze­
chnej. Uczniowie mieszkają w internacie szkolnym 
i koszt utrzymania wynosi około 35 zł. miesięcznie. —
0 szczegółowy program i warunki przyjęcia należy się 
zwracać do Dyrekcji szkoły. Adres: poczta Gołotczyzna 
wojew. Warszawskie. Dojazd do szkoły koleją do stacji 
Gołotczyzna na drodze Warszawa— Mława.

O h y d n a  z b ro d n ia . We wsi Hodowie (pow. Zbo­
rowskiego) dokonano ohydnego napadu morderczego w 
celach rabunkowych. Niewyśledzeni dotychczas sprawcy 
zakradli się w nocy przez okienko od piwnicy do mie­
szkania Gierszona Wielgosza i Frejdy Turner i prze­
rżnęli śpiącym gardło. Gdy zaalarmowani przez pastu­
cha rano sąsiedzi wyważyli drzwi, oczom ich przedsta­
wił się straszny widok. W  kałuży krwi leżał nieżywy 
54 letni Wielgosz, zaś żona jego 48-letnia Frejda da­
wała tylko słabe znaki życia. Odwieziona do szpitala 
powszechnego do Złoczowa, wyzionęła ducha.

W y r o d n e  m atk i. Przed sądem okręgowym w Choj­
nicach toczyła się rozprawa przeciwko 23 letniej Ger­
trudzie Buczyńskiej, która w  dniu 3 czerwca b. r. za­
mordowała swego 5-letniego synka Maksymiljana. W y­
rodną matkę skazano na karę śmierci przez powiesze­
nie. W  warszawskim sądzie apelacyjnym toczyła się 
analogiczna sprawa przeciw Juljanie Kozłowskiej i jej 
kochankowi Antoniemu Czupryniakowi. —  Kozłowska, 
owdowiawszy, żyła na wiarę z Czupryniakiem. Czupry- 
niak nie lubił dzieci Kozłowskiej 7-letniego Władzia
1 12-letniego Mundzia. Oświadczył kochance, że musi 
się pozbyć dzieci, bo inaczej z nią zerwie. Kozłowska, 
pozostająca pod silnym wpływem kochanka, poszła 
z Władziem na brzeg Wisły, i w pewnej chwili ze 
pchnąła synka do wody. Władzio poniósł straszną śmierć, 
a nim go fale pochłonęły, w o łał: Mamusiu ratuj I Sąd 
okręgowy skazał Kozłowską na 12 lat oiężkiego wię­
zienia, a Czupryniaka na 10 lat ciężkiego więzienia. 
Sąd apelacyjny w  Warszawie wyrok zatwierdził.

A m b itn y  n a c z e ln ik  s t ra ż y  p o ż a rn e j. W  ostat 
nich czasach ciągłe pożary niszczyły zabudowania go­
spodarcze w  Bodzanowie pod Płockiem, wyrządzając bar­
dzo znaczne szkody. Straż ogniowa i policja były wo



bec tych wypadków bezbronne. W  toku zarządzonych 
po pożarach dochodzeń aresztowano trzech chłopców. 
Wszyscy trzej przyznali się do podkładania ognia. —  
W  dalszym ciągu dochodzeń wyszły jednak na jaw sen­
sacyjne szczegóły. Okazało się, że chłopcy byli namó­
wieni do wzniecania pożarów przez miejscowego na­
czelnika straży ogniowej, Stanisława Małeckiego, który 
dostarczał im materjałów palnych, nafty, benzyny itp. 
Za wzniecenie pożaru chłopcy otrzymywali. 3— 5 zł. —  
Małeckiego aresztowano i poddano przesłuchaniu, pod­
czas którepo przyznał się oń do wszystkiego, zeznając, 
że do zbrodni pchnęła go żądza „sławy". Chciał się 
wybić jako znakomity kierownik straży pożarnej i zdo­
być krzyż zasługi. Wśród poszkodowanych wskutek je­
go „ambitnych" planów, realizowanych w  tak zbrodni­
czy sposób, znajduje się 48 gospodarzy, którzy ponier 
śli wysokie straty, sięgające miljona złotych. Poszkodo­
wani wystąpili do sądu z żądaniem pokrycia im szkód 
i strat. „Ambitny" naczelnik Straży ogniowej osadzony 
został w  więzieniu.

T ra g e d ja  n a  m orzu. Wstrząsający, pełen grozy 
wypadek wydarzył się w  Karwi na pełnem morzu. Dwo­
je letników w  Karwi zamówiło łódź celem przejażdżki 
po morzu. Nie zadowolili się atoli przejażdżką wzdłuż 
wybrzeża, lecz rybacy musieli popłynąć na pełne mo­
rze. Tam wydobył nagle mężczyzna rewolwer, chcąc 
kobietę zastrzelić. Rybacy chcieli powstrzymać go od 
tego kroku, lecz te a rozwścieczony, groził im także za­
strzeleniem, jeżeli będą mu przeszkadzać w jego przed­
sięwzięciu, oświadczając, że on i jego żona postano­
wili zejść wspólnie z tego świata. Zapłacił jeszcze pięć 
złotych za przejażdżkę, doręczył rybakom klucz od po­
koju i zegarek, poczem zastrzelił najprzód żonę, a po­
tem siebie. Bezradni rybacy przypatrywać się musieli 
tej wstrząsającej tragedji; po powrocie donieśli wła­
dzom o tem, co się stało.

C z łow iek , k tó ry  nic n ie  w ie  o sobie. Z Mo­
rawskiej Ostrawy donoszą: W  szpitalu w  Przerowie 
znajduje się od tygodnia pewien mężczyzna, który nie 
umie nic o sobie powiedzieć. Lekarze stoją przed for­
malną zagadką i absolutnie nie mogą dojść do tego, co . 
pacjentowi dolega. Chorego przywiozło dwóch mężczyzn 
w automobilu, zostawili go nieprzytomnego w  przed­
sionku i odjechali, nie dawszy żadnych infórmacyj. —  
Gdy chory przyszedł do przytomności, okazało się, że 
stracił kompletnie pamięć i nic nie może przypomnieć 
sobie ze swego życia. Ponieważ chory nie miał przy 
sobie żadnych dokumentów, ani pieniędzy, przypuszcza 
policja, że albo padł ofiarą napadu rabunkowego, lub 
też został przejechany przez samochód i z tego powodu 
doznał wstrząsu mózgu, co wywołało amnezję, czyli za­
nik pamięci.

P ięk n a  trucic ielka. Gazety włoskie donoszą o 
wyjaśnieniu afery kryminalnej, która przez kilka lat 
była zupełną tajemnicą. Oto bliższe szczegóły tej sen­
sacyjnej sprawy: W  roku 1924 dokonano we Włoszech 
północnych w miasteczku Pirmina, osobliwej zbrodni. 
Oto pewnego wieczora młody leśniczy, Giacomo Ben- 
terra powrócił do domku, zamieszkałego przez jego ro­
dzinę. W  progu zatoczył się nagle i runął na ziemię 
w strasznych konwulsjach. Mimo natychmiastowej po­
mocy, skonał w okropnych męczarniach. Lekarz stwier­
dził zatrucie arszenikiem. Nie można było jednak żadną 
miarą stwierdzić, kto otruł Benterrę. Był on kawalerem 
i mieszkał z rodzicami i rodzeństwem. Prowadził nao­
gół solidny tryb życia i był usposobienia bardzo spo­
kojnego. Nie posiadał również Nieprzyjaciół. —  Zrazu 
przypuszczano, że to jakiś kłusownik zemścił się na le­
śniczym i poczęstował go zatrutym pokarmem. —  Ale

' i
wszelkie poszukiwania, idące w  tym kierunku, spełzły 
na niczem. Policja zrezygnowała z dalszych dochodzeń. 
I byłaby ta zbrodnia na zawsze pozostała tajemnicą, 
gdyby nie nieoczekiwane zeznania pięknej Rzymianki, 
Marietty Dorli. Dręczona wyrzutami sumienia, ta mał­
żonka zamożnego przemysłowca rzymskiego, udała się 
na policję i opowiedziała, co następuje: Przed kilku la­
ty, łaknąc samotności, bawiła ona na wywczasach let­
nich w Pirminie. Tutaj zapoznała się z Benterrą i na­
wiązała z nim stosunek miłosny. Po pewnym czasie 
miała już dosyć tych romansów i oświadczyła kochan­
kowi, że niebawem^ powróci do Rzymu. Ale Benterra, 
który łudził się, że jest to związek trwalszy, nie chciał 
się na to absolutnie zgodzić i zagroził, że uwiadomi p 
wszystkiem męża Marietty. Wówczas ona wpadła wła­
śnie na myśl zbrodni i dnia następnego podała koćhan 
kowi w  jakimś pokarmie truciznę. Podejrzenie na nią 
nie skierowało się, gdyż zręczna kobieta widywała się 
z kochankiem w  ten sposób, że nikt o ich miłości nie 
wiedział. Odkrycie tej sensacyjnej zbrodni wywołało 
w Rzymie bardzo wielkie wrażenie.

W strząsa jący  d ram at w  górach . Wstrząsający 
dramat rozegrał się w Alpach francuskich. Wycieczka, 
złożona z kolonji wakacyjnej uczniów z Lyonu, prze­
ważnie malców, udała się na zwiedzanie szczytu „Fera 
cheval“, słynnego z malowniczych jarów, na dnie któ­
rych płynie rzeka Giffre. Wycieczce przewodniceył ks. 
Fafournoux, kierownik kolonji wakacyjnej. W  pewnem 
miejscu, na serpentynie, dzieci zatrzymały się nad nie­
zwykle głębokim jarem, wpatrując się w  otchłań, na 
której dnie szumiała bystra rzeka górska. Ciskali ka­
mienie w  głąb, żartowali, bawili się. Naraz drewniana 
balustrada, chroniąca przepaść, urwała się i pięcioro 
dzieci runęło w  przepaść. Rozległ się przeraźliwy krzyk 
pozostałych dzieci. Ksiądz Fafournoux, widząc znikają­
ce ciała, zakreśli) nad niemi znak krzyża. Ale nie stra­
cił przytomności. Nakazał natychmiastowe poszukiwanie 
nieszczęśliwych. Starsi chłopcy zbiegli w  dół i znaleźli 
się wkrótce na miejscu wypadku. Po długich wysiłkach 
zdołano, wkońcu wydobyć z wody ciała wszystkich 
chłopców. Trzej chłopcy ulegli wewnętrznym obraże­
niom i wyzionęli ducha. Dwaj inni, których oddano o- 
piece lekarzy, dawali oznaki życia i odzyskałi powoli 
przytomność. Zawieziono ich do szpitala, gdzie dwaj 
malcy przeżyli noc pełną koszmarów i upornych snów. 
Jeden z nich wołał nieustannie we śnie: „Mamo, ma­
mo 1" Jest nadzieja, że uda się obu chłopcom uratować 
życie.

Pom nik , k tó ry  w y w o ła ł zgorszen ie . Katolickie 
duchowieństwo w  Moguncji wystąpiło ostatnio z ostrym 
protestem z ambon w  związku z odsłonięciem w  cza­
sie niedawnych uroczystości w tem mieście z racji wej­
ścia wojsk okupacyjnych, pomnika wolności. Pomnik 
wyobraża mianowicie nagą postać kobiecą w  pozycji 
siedzącej na wysokim postumencie, budzącą się ze snu 
i mającą wyraz twarzy właściwy przed ziewaniem. —  
Duchowieństwo w proteście swym wskazuje na fakt, 
że —  pomijając stronę estetyczną pomnika, o której 
w różny sposób sądzić będą powołani krytycy —  jako 
katolicy wszyscy stanowczo sprzeciwić się muszą ze 
względów religijno-moralnych, wystawieniu na publicz­
nym placu podobnego pomnika. Wielki odłam społe­
czeństwa miasta, zamieszkałego w  znacznej części przez 
katolików, czuje się w  uczuciach swych urażonym.

P ieczęć  og ląd acza  b y d ła  na  m etryce  ś lu b n e j. 
Zabawną historję opowiadają o pewnym wójcie w  Ho- 
landji, który wśród wielu innych czynności pełnił ró­
wnocześnie obowiązki oglądacza bydła i prowadził tak. 
że księgi metrykalne. To wszystko sprawiało mu nie-
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mało kłopotu, a co gorsze, że często powstawały stąd 
tragikomiczne powikłania, bo wójt lubiał zaglądać do 
kieliszka, a potem bywał bardzo roztargniony i mylił 
si§) gdy wypadło na dokumencie urzędowym przybić 
pieczęć. Tak naprzykład stało się, że na karcie bezro* 
botnego robotnika, który zabiegał o zasiłek, przybił 
inną pieczęć swego urzędu, a mianowicie pieczęć oglą­
dacza bydła. Tak więc ów bezrobotny uznany został za 
zdrowego i wolnego od tryehniny. Jeszcze komiczniej 
to wypadło, gdy taki wypadek wydarzył się pewnej 
młodej parze nowożeńców, która w urzędzie gminnym 
brała ślub, jak każe ustawa w Holandji, zaczem dopie­
ro do kościoła, się udali, by małżeństwo to ksiądz po­
błogosławił. Podczas ceremonji w urzędzie gminnym 
nikt nie kontrolował metryki ślubnej, którą wójt wy­
dał. Dopiero kiedy dokument ten trzeba było przedło­
żyć w  kościele, spostrzeżono, że na metryce ślubnej 
jest pieczęć oglądacza bydła, co poświadczało, że mło­
da para zdrowa i wolna od trychiny. Metryka temsa- 
mem była nieważna. Minęło kilka godzin, zanim właś­
ciwą pieczęć wójt przybił na metryce ślubnej. Goście 
weselni i młoda para czekali tymczasem w zakrystji 
niecierpliwie, a wójt usprawiedliwiał się, że kto takie 
dwa ważne ma urzędy, nieraz bardzo łatwo może się 
pomylić.

P o r y w a c z  dz iec i. W  Vilasar de Mar (Hiszpanja) 
od pewnego czasu zanotowano kilka porwań dzieci. —  
Dopiero niedawno dało się schwycić sprawcę zamierza­
jącego właśnie dokonać nowego porwania. Do bawią­
cych się w parku miejskim dzieci, przystąpił jakiś do­
brze ubrany nieznajomy pan, pytając się o drogę na 
boisko sportowe. Dzieci wskazały mu drogę, lecz nie­
znajomy tern się nie zadowolił, prosząc, by jedno z dzie­
ci go zaprowadziło na miejsce, i wybierając w  tym ce­
lu ładną 10-letnią dziewczynkę, która, chętnie zgodziła 
się towarzyszyć grzecznemu panu. Gdy oboje zbliżyli 
się do przecinającej park drogi publicznej, mężczyzna 
porwał w  ramiona dziewczynkę, pragnąc ją wsadzić do 
samochodu, którego szofer na widok zbliżających się 
puścił motor w  ruch. Dziewczynka jednak poczęła się 
bronić, wzywając z całych sił pomocy. Przeraźliwe te 
krzyki usłyszał przechodzący obok karabinier, któremu 
udało się zaaresztować zbrodniarza. Szofer natychmiast 
zbiegł w  samochodzie.

P ła c z ą c a  u lic a  w  L o n d y n ie . Z Londynu dono­
szą: Ciekawy widok przedstawiała onegdaj ulica Walt- 
hamstone w  Londynie. Gdy w  pewnym magazynie teru 
i smoły otwarto jakiś zbiornik, o którym myślano, że 
jest pusty, rozeszła się nagle chmura gazu łzawiącego. 
Nietylko robotnicy w  magazynie, ale i wszyscy prze­
chodnie w  całej okolicy poczęli rzewnie płakać, tak, że 
każdy nowy przybysz sądził, że stało się jakieś ogrom­
ne nieszczęście. Przywołano straż pożarną, ale żaden 
ze strażaków nie mógł się zbliżyć do zbiornika celem 
zamknięcia go, gdyż każdy natychmiast zalewał się 
łzami. Dopiero następna ekspedycja ratunkowa, uzbro­
jona w  maski gazowe, usunęła dalszy odpływ gazu w  ten 
sposób, że do cylindra założyła rifrę gumową 80-metro- 
wej długości i przeprowadziła ją do pobliskiego stawu. 
Prawdopodobnie zbiornik z gazem stał zapomniany 
w  kącie magazynu jeszcze z czasów wojennych. Podo­
bny wypadek, lesz nieco groźniejszy w  skutkach, zda­
rzył się w  Denver, w północno-amerykańskim stanie 
Colorado. Przy transportowaniu rozbił się tank napeł­
niony 100 tonami chloru. Wydobywające się gazy oszo- 
miły mnóstwo ludzi, z pomiędzy których 26 osób, a 
wśród nich kilku strażaków, musiano w  groźnym stanie 
odesłać do szpitala. Wielu robotników uratowało się 
przed zatruciem ucieczką.

-1 l ; " ' 'i • X.'
Z ostatniej chwili.

Demonstracje antyrządowe. Stronn ictw a opozy­
cy jne zapow ied zia ły  na ub iegłą  n iedzielę 20 zgro­
madzeń an tyrządow ych  w  w iększych  m iastach P o l­
ski. Rząd, obaw ia jąc się, aby zgrom adzeń tych nie 
w ykorzysta li kom uniści celem  w yw o łan ia  zaburzeń, 
zakazał odbyw an ia ich  pod gołem  niebem, pozw olił 
jednak odbyć je  w  loka lach  zam kniętych. Zarządze­
nie to okaza ło  się rozsądnem, gdyż ubiegła  n iedzie­
la, z w y ją tk iem  W arszaw y, m inęła  spokojnie. 
W  K rak ow ie  odbyli socja liści zgrom adzenie na po­
dwórzu  dom u robotniczego, poczem  rozeszli się spo­
kojnie.. W e  L w o w ie  odbyło się 5 w ieców , z których  
dw a zosta ły rozw iązan e prZez w ładze, zaś dwa sami 
w iecow ń icy  rozb ili. W  Częstochow ie odbył sięi nie­
liczn y w iec S tronn ictw a chłopskiego i W yzw olen ia . 
W  R adom iu  p rzybyło  na w iec około 800 uczestników, 
w iec jednak z powodu bó jk i nie doszedł do skutku. 
W  Łod z i w z ię ło  udział w  w iecu  około 500 osób. 
W  K a tow icach  w  w iecu  w zię ło  u dzia ł około 600 osób, 
podczas gd y  Z jazd  pow stańców  ,śląskich zgrom adził 
około 4.000 osób. D zięk i tak tow i po lic ji do starcia 
m iędzy uczestn ikam i Z jazdu  a uczestn ikam i w iecu 
nie doszło. W  Poznan iu  w iec dem onstracyjny zgro­
m adził około 1000 osób, do zajść jednak żadnych 
n ie doszło. W  Torun iu  pad ły strzały w  k ierunku  po­
lic ji, k tóre jednak n ie ra n iły  nikogo. P o lic ja  tłum  roz­
prószyła, aresztu jąc k ilkanaście osób. W  Lub lin ie  na 
w iecu, k tó ry  zgrom adził 400 osób, aresztow ano b. po­
słankę K osm ow ską za podburzającą mowę. W  W il­
n ie odbył się w iec przy udzia le  120 osób z P. P. S. 
Jak w id z im y  dzień  n iedzie lny m inął w  całej Polsce 
spokojnie z w y ją tk iem  W arszaw y, gd zie  popłynęła 
k rew  n iew innych. Sam w iec, ja k i odbył się w  D olin ie 
S zw a jcarsk ie j p rzy  u dzia le  2.000 osób m inął spokoj­
nie. W yk o rzys ta ły  go jednak jak ieś szum owiny, do­
prow adza jąc do przelew u k rw i.*P o  w iecu  usiłow ano 
u tw orzyć pochód, w ysuw ając na przód 60 kobiet, za 
k tórem i u k ry ła  się uzbrojona bojówka. G dy po lic ja  
chcia ła  pochód rozprószyć, jak iś szubraw iec rzu c ił 
granat ręczny, od k tórego pad ło  k ilkanaście rannych  
osób tak z po lic ji, jak  i cyw ilnych. P o  rozprószen iu  
pochodu okaza ło  się, że 2 osoby, zostały zabite, zaś 
k ilkanaście rannych. Jak stw ierdzono, z tłum u od­
dano k ilkadzies ią t strza łów  rew o lw erow ych , nato­
m iast p o lic ja  n ie strzela ła  zupełnie.

W y b o ry  w  Niem czech. W  ubiegłą  niedzielę' od­
b y ły  się w  ca łych  N iem czech  w ybory  'tam tejszego 
parlam entu. Jaki będzie ich  ostateczny w yn ik , w y ­
każą  ob liczen ia  dopiero za k ilk a  dni. Z tym czaso­
w ych  obliczeń w yn ika łoby, że zdobędą następującą 
ilość m andatów : Socja l dem okraci: 143 — 9 niż w  po­
przednim  Reichstagu, n iem iecko-narodow i 41 {— 37), 
centrum  69 m andatów  (+  8), kom uniści 76 m anda­
tów  22), n iem iecka partja  ludowa 26 m andatów  
(— 10), p a rtja  państw ow ości Rzeszy 22, partja  go­
spodarcza 23, baw arska p artja  ludow a 18 m andatów  
(+  1), h itle row cy  107 m andatów  t(+ 95). Z drobn iej­
szych party j o trzym ają : chrześcijańsko-socja in i 14 
m andatów , n iem iecka p artja  chłopska 6 m andatów  
(+  2), partja  hannow erska 5 m andatów  (+  1), Land- 
bund 3 m andaty. Zaznaczyć trzeba, że na Śląsku 
Opolskim  na listę polską padło  w  1928 roku 30.209 
głosów , obecnie zaś 37.012. Jak się jednak zdaje, bę­
dzie to zarnała ilość do uzyskan ia w łasnego m an­
datu.



RZECZY CIEKAWE.
Jak będziemy żylii jutro?

Przepow iadan ie najb liższego ju tra  jest c ię g le .je - , 
szcze duźam ryzyk iem , bo rzeczyw istość przekracza 
najśm ielsze ro jen ia , najbu jn iejszą fan tazją  obdarzo­
nych  m yślicieli. M im oto 'poznanie, jak  w yobraża ją  
sobie to bajeczne, jutro, uczeni tego św iata  —  in ży ­
n ierow ie  i  statystycy —  będzie zawsze rzeczą cie­
kawą.

U przyw ile jow ane m ie jsce w yznacza ją  om  lotni*-' 
ctwu, temu najm łodszem u dziecku  techniki, A le  na­
tu ra ln ie i  tu  przew id u ją  bardzo w ie le  zm ian  ii u lep­
szeń. P ie rw szym  krok iem  w  tym  kierunku, będą 
pociągi lotn icze. P ierw szy , zaopatrzony potężnym  m o­
torem  sam olot poc iągow y będzie na linach ciągnął 
cały szereg dalszych, bezsiln ikow ych . W p łyn ie  to 
w yb itn ie na potan ien ie tego środka kom unikacji. 
P rze lo t oceanów  stanie się rzeczą  zupełn ie norm alną 
i  będzie dużo pew n iejszy od podróży wodą. Lotn isko 
w  środku m iasta  (jak  dw orzec k o le jow y ) i na dachu 
w łasnego domu (jak  garaż);, jest potrzebą n a jb liż ­
szych dni, a wznoszen ie się i opadanie p ionow e jest 
ju ż dzis ia j ty lk o  kw estją  prób. -

D ziedzin ie budow nictw a m óżna na jw iększe w y ­
m agan ia postaw ić i żadne n ie  będą zanadto w ygóro ­
wane. P rzedew szystk iem  p o ja w i się n ow y  m aterja ł 
budow lany, będzie to jak iś  rodzaj gum y, tan ie j i n a j­
w ygodn iejszej do od lew an ia całych gotow ych  ścian. 
Jeden z am erykańskich  in żyn ierów  zbudował 'm od e l 
dom u :z ga la łitu , produktu  w ydobyw anego  z  praso­
wanego m leka, m aterjału  lekk iego, przeźroczystego 
i  podobno taniego. M odel ten bez okien, a  ty lk o  z  je- 
dw abnem l zasłonam i d la  ochrony p rzed  słońcem, bu­
dow any jest jak „term os" i  do ogrzew an ia  go  w ysta r­
czyłyby sam e żarów k i, gd yb y  tak ordynarne i  n ieeko­
nom iczne oświetleniie m ogło  s ię  utrzym ać. Czekam y 
na „zim ne św ia tło " takie, jak ie  w yd z ie la ją  ze siebie 
robaczk i św ięto jańskie i n iek tóre  ryb y  głębinowe. —  
Całe rzesze b ad aczy  pracu ją  nad tym  problem em  
i  podobno całkiem  ładne rezu lta ty  ju ż osiągnięto.
Z  energji, k tórą  zu żyw a  dzisiejsza żarów ka zu żyw a­
m y za ledw ie  5 procent, reszta  w  fo rm ie ciep ła, idzie 
na marne, —- jes t to w ięc  raczej p iecyk  elektryczny, 
n iż  urządzenie do ośw ietlan ia. Z im ne św iatło  zuży­
w a jąc 100 procent swej enećgjiii na ośw ietlen ie/będzie 
w ięc 20 ra zy  tańsze.

O now ych  źródłach  en erg ji p isa liśm y już n ie je ­
dnokrotnie, tych  nam  ńapewno n ie  zabraknie. Brud­
ny palacz zniknie z  w id ow n i i zastąp i go technik 
w  jasnym  kitlu . Zaprzęgn iem y do p racy  słońce;, ale 
ty lko  do czasu, gd y  nauczym y się zużytkow yw ać 
energję atom ową. W yzw o lon e  ilośc i energ ji zawarto 
w  atom ach g łów k i od szpilki, w ysta rczy łyb y  b y  opa­
lać całe dom y, przez czas najostrzejszej zim y. Do­
starczać en erg ji będzie państwo, fa lam i elektryez- 
nem i, bez drutu  i w  n ieogran iczonej ilości, gdyż speł­
niać ona będzie w sze lk ie  najdrobn iejsze posługi do­
mowe. Nad przesyłan iem  energ ji w  ten sj osób p ra­
cuje dziś bardzo energicznie M arconi a ro zw iąże  się 
ten problem  bez trudności, gd y  uzyskam y już źródło 
zupełn ie tan iej energji.

M aterja ł jutra, —  guma, —  znajdzie zastosowanie 
także przy brukow aniu  ulic. Będą one wtenczas czy­
ściutkie, ła tw e do w ym ycia  jak  kory tarze  szpitalne 
i, co bodaj najw ażnie jsze, ciche. Guma tw arda, taka 
z  jak ie j robione są nasze w ieczne pióra, ozdobi także

wnętrza naszych  dom ów. S zk ła  będziem y u żyw a li ty l­
ko  n ie  rozb ija jącego  się, tak iego  jak ie  dziś jest uży­
w ane na naczyn ia  kuchenne, m etale będą mierdze- 
w iejące, d rzew o  n ie będzie się psuło, a żywność...1? 
Już zabiera się chem ia do tego działu. Cukrem  z drze­
w a  już dziś żyw i byd ło  prof. Bergjus w  Niem czech. 
M leczarn ie pó jdą na em eryturę, bo m leko i  masło 
otrzym yw ać będziem y z rop y  n aftow ej, a ca ły  szereg 
innych środków  odżyw czych  z drzewa i  traw y. Drze­
w o też będzie gra ło  najw ażn ie jszą  ro lę w  przem yśle 
tekstylnym , —  a sztuczny jedw ab w yp rze  zupełnie 
wełnę i  b a w e łn ę ..

Czeka nas w ięc  ra j na  ziem i, o i le  przedtem  lu­
dzie n ie w yn a jd ą .tak iego  sposobu, a b y ' się m ogli 
w szyscy w  k ilku  m inutach wym ordow ać.

Klejone brylanty.

W  ostatnich czasach n iek tóre  sz lifiern ie  d jam en­
tów  w  Am sterdam ie w ypuśc iły  na rynek brylanty, 
k tóre są k le jon e z dw óch  części: ń a  spodzie jest zw y­
czajne szkło czeskie, które, jak  w iadom o, bardzo s il­
nie: załam uje św iatło, jest w ięc  pod tym  względem  
bardzo podobne do brylantu, oraz z nak lejonej na niem  
cien iutkiej p ły tk i p raw dziw ego  brylantu. Obie w ar­
stw y są tak zręczn ie spojone, że. tego  w cale n ie w i- . 
dać; jak  długo b ry lan t znajdu je się w  opraw ie. N a ­
w et po w y jęc iu  go  nie ła tw o  poznać oszustwo, gdyż 

-cien iu tka w arstwa k le ju  jest dla go łego  oka n iew i­
doczna i nawet ;pod lupą dop iero  w ytraw n y znaw ca 
może ją  rozpoznać. N a jlepszym  sposobem przekona­
n ia się, czy brylant jest praw dziw y, jest rozpuszcza-;, 
n ie k le ju  w  jakim ś rozczynku, gd yż  w tedy obie w a r­
stw y rozpadną się. W e  W iedn iu  istn ieje całe dobrze 
zorgan izow ane konsorcjum , które tak ie d jam enty 
sprowadza z Am sterdam u.

Humor pod szubienicą.
W iększość skazańców  u stóp szubienicy, m ając 

się rozstać z życiem , n ie ob jaw ia  specja lnego zado­
w olen ia  w  tak ie j chw ili. S ą  jednak i  w  tych w ypad­
kach ludzie w y ją tkow i, k tórzy przedtem, zanim  im  
k a t 'u w ik ła  szyję w  śm iertelny sznur, potra fią  try- ; 
snąć dowcipem .

Pew ien  m orderca dzieci w e W łoszech/p otkn ąw ­
szy się na schodkach szubienicy, rzekł dO' tow arzy­
szących m u katów : O, to  z ły  znak, Rzym ian in  za­
w róc iłby  z  drogi. In n y złoczyńca w ykrzykną ł przed 
śm iercią: Dziś poniedziałek —  o, ładn ie się zaczyna.

Danton, już na szafocie, rzek ł do tow arzyszącego 
mu Cavota: Jaki to d ziw ny w yraz  g ilo tynow ać.
M ożna pow iedzieć, będę zg ilo tynow any, ale n ie m oż­
na w yraz ić  się: zostałem  zgilotynow any.

Podczas odbytej egzekucji w  Tiran ie, bandyta 
Ibrah im , m a ły  n iepozorny człow iek, na pytan ie  sę­
dziego, jak ie  jest jego  ostatn ie życzenie, odparł: 
Chciałbym  móc zw ym yślać jeszcze raz policjantów . 
Pom ieszany sędzia pozw olił, i' Ib rah im  użył sobie 
przed śm iercią, zw ym yślaw szy  od ostatnich słów 1 li­
cznych członków  po lic ji, zgrom adzonych  na podw ó­
rzu, gd zie  sta ła  szubienica. Już gdy stryczek był za­
łożony na szyję delikwenta, ten jeszcze w ykrzykn ą ł: 
„C zekajc ie, niech ja  ty lk o  się odrodzę znów, zadam 
już ja  w tedy p o lic ji pieprzu. W  chw ilę potem  Ibra- 
h im  dyndał na sznurku. , ;  j ,, ’ ’

G roteskow a scena rozegra ła  się w  Kentucky, 
w  Am eryce.

Skazany na śm ierć prosił . w  ostatn iem  słow ie 
o pozwolen ie w ypow iedzen ia  m owy. Gdy mu pozwo-



łono, n ie  m ógł słow a w ykrztusić z gardła. Obecny 
p rzy  egzekucji kandydat do kongresu, senator B lack- 
born  chciał w yręczyć skazańca, a le ten z oburzeniem  
krzyknąć: „H o la , panie kolego, je że li do m ęk i śm ierci 
m am  jeszcze dodaną, m ękę słuchania tw ych  przem ó­
w ień, to ju ż w o lę  natychm iastow ą śm ierć. Pan ie 
kacie, czyń pan sw oją  pow inność natychm iast.

Zaiste, hum or szubieniczny.

ODPOWIEDZI REDAKCJL 
P.p.: Maryla „Widz“ w  0.: Nadesłane nam wierszyki 

są zupełnie dobre, w ięc będziem y starali się je wydru­
kować. Za pam ięć i pozdrow ienia serdecznie wszyscy 
dziękujieńiy i n aw za jem  pozdrawiam y. —  Tadeusz Frą­
czek w  R.: Zagadki zupełnie dobre; idą. do teczki cze­
kać na swą kolej*. —  Kazimierz Mirko w  L.: „R ola ", jako 
pism o niepolityczne, w  walce wyborczej udziału nie bę­
dzie brała. Nie wyklucza to jednak, że ruch wyborczy 
będziem y bacznie śledzili i będziemy o nim .naszych 
Czyteln ików  inform owali. Na kogo, a w łaściw ie na jaki 
numerek ma kto głosować, to każdy, sam najlepiej roz­
strzygnie. Radzim y tylko nie iść na lep czczych obie­
canek,, a le starać się, by  do Sejmu weszli ludzie porzą­
dni, uczciwi, a nie krzykacze, którzyby zadarmo pienią­
dze brali. A  przecież w  żadnem stronnictwie takich lu­
dzi nie brak, .trzeba ich tylko wyszukać, — Jan Sowa w  N,: 
Na tak ie ' „u tw ory11 szkoda papieru. Jeżeli ktoś ma za­
m iar coś do druku napisać, to przedewiszystkiem musi 
sam wiedzieć, w  jak im  celu to pisze. Tak ie pisanie, byłe 
tylko pisać, psu na buty się nie przyda. —  Ferdynand 
Urbanik w K.: W ierszyk  p. ,1. „Szara jesień” pomimo 
dużych zalet jeszcze nie nadaje się do druku. — Józef 
Faran w  P.: L iczby szoferów, którzy nie m ają  posad, nie 
znamy. Może być, że w  przybliżeniu mógłby ją  podać 
Urząd pośrednictwa pracy. —  Franciszek Kawczak w O.: 
A rtyku ł dobry i na czasie, zam ieścim y go w  najbliższym  
numerze. —  JuL Józef Gębczak w  K„: W ierszyk i wszyst­
kie dobre, w ięc skorzystam y z niob w  miarę, miejsca. — 
Jędrzej Kapuściński z M, N.: Żądany adres: J. Kapu­
ściński, L ipn ik i, poczta Mościska (Małopolska). Prenum e­

ratę ma P an  zapłaconą do końca roku. Czeki załączym y 
wszystkim  prenumeratorom  kwartalnym  jakoteż półrocz­
nym  do Nr. 39 „R o li" . Prenum eratorzy półroczni i roczni, 
którzy czeków na prenumeratę potrzebować jeszcze nie 
będą —  m ogą je -ulżyć na książki kucharskie, kalendarze, 
okładki na „R o lę " i t. d. lub też dla nowych prenume- . 
ratorów, o jednanie których prosimy. Cześć! —  Wilk Fran­
ciszek w D.,: Pow ieść: ,„W tajem niczej ziem i złota", bę­
dzie m ógł Pan .nabyć w  księgarni p„ Teo fila  Firu.ta we 
Frysztacie (Śląsk Czeski), który tę poy ieść  w  u k ładzie ' 
książkowym  drukuje. Ceny nie w iem y, ale. z zagranicy 
przesyłka książki o 30 groszy będzie droższa. —  Józef 
w Ć.: Tak ta akcja jak  i w iele podobnych,, przez, nowe 
em isje traciły  na wartości. Ź powodu, że te akcje nie 
są notowane na giełdzie, nie można, podać je j wartości.. —  
Jan Napora , w  Rz.: Na pytanie odpowiadamy, że spro­
wadzaniem  przesyłek pocztowych do gm iny ma sięi za­
jąć Wójt, który czy to osobiście, czy. też przez posłańca 
gm innego m a je do gm jny sprowadzić i przez posłańca, 
gminnego, doręczyć, Jeżeli w  łych  obowiązkach! w ójta  są 
zaniedbania, to prosta droga; iść do starostwa w  Mielcu 
i poskarżyć odnośnemu referentowi, że przesyłki- poczto­
we roznosicie! gm inny doręcza raz na trzy  tygodnie. W ó jt 
dostanie wezwanie do starostwa, i zaraz skutek będzie. 
A  jak  Pan sobie życzy, to Adm inistracja „...Roli" taką. 
skargę na w ó jta  do starostwa w  Mielcu zaraz wyśle, za­
łączając Pańskie zażalenie.

B

p ie rw s z o rz ę d n e  w y k o n a n ie
cen y  k o n k u re n c y jn e

poleca:
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Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Józef Rodak z T.).

☆ ń  A Rodzaj kamienia
☆ ☆ Roślina górska.
☆ ☆ ☆ Zawód. |
☆ ☆ ☆ Mordują wstecz.
☆ *  ☆ O b r o ń c a  państwa.
☆  *  ☆  Przyzwoite zachowanie
☆ ☆ ☆ Ptak drapieżny.
☆ ☆ *  Lud północny.

☆ Szczątki świętych.
*  Choroba.
*  Działanie arytmetyczne
☆ Wyspa w Anglji.
*  Port hiszpański. 
4  Dziki mieszkaniec Amer
*  Rzemieślnicy.
*  Miasto polskie.
☆  Postanowienie inaczej.
*  Staroż. bohater.
☆ Sól
*  Wyspa Oceanu Atlant.

☆ #  *  ń -s Imię męskie.
*  ☆ t r  ☆ Więzienie inacz.
☆ ń  *  ☆ ☆ Urzędnik państ.
☆ ☆ ń Zabawy greckie.

☆
*
☆
*
*
*
☆
☆
*
☆
☆
☆
☆
☆
☆
☆
*
☆
*
☆
☆
☆
☆

☆
*
■iJ
☆
☆
☆

☆
☆
☆
*
☆
*
☆
*
*
u-
☆
a-
☆
☆
☆
☆
☆

☆
*
☆
☆
*
&
☆
❖
☆
*
☆
☆ ☆
*  tt
-s *
*  ☆ 
☆ ☆

Litery początkowe czytane z góry na 
dół dadzą godność imię i nazwisko dziel­
nego wodza Rzeczypospolitej.

2.- Zagadki.
(Ułożył Piotr Glica z S. G ).

I.
Czy to wprost albo wspak jednakie zna­

czenie,
Jest roślina zwana tak, ma duże nasienie.

II.
Wprostznajdziesz u zwierza małego dużego, 
Wstecz przybył z nad morza z moc ludu

[zbrojnego.

III.
Gdy połączysz razem drzewo i zebranie, 
Całość jako miasto otrzymasz mój panie.

3. Szarada.
(Ułożył Stanisław Pawłasek z F.).

Bardzo się dzisiaj Kaśka rozeźliła 
I Maciusiowi tęgie lanie sprawiła,
Mówi, że mało mu tej pierwsze drugie, 
Chce go oddać trzecie czwarte na pół go- 

[dzinki niedługie,

Maciuś z bólu zrobił drugie pół trzeciego, 
Gospodarz pedzieli, że on płace jak czwar- 

[te pół piątego. 
Całość przez rysownika zrobiona,
Jeżeli dobra, w gazecie umieszczona

4. Rekonstrucja.
(Ułożył St. Pawłasek z F.).

W 0

z a

a w

0 z

Resztę kratek wypełnić literami tak, 
aby rząd pierwszy poziomy i pionowy 
dały jednakie znaczenie.

5* Układanki szaradowe.
(Ułożył Henryk Górecki z T.).

Zwierzę domowe -f- przyrząd sporto­
wy f  spółgłoska =  miasto w Polsce.

Nuta 4" przyrząd gospodarczy -f- zai­
mek =  przepis lekarski.

Ryba-j-śamogł.+• zaimek =  góry w Pol.

Term in  nadsyłania rozw iązań upływa dnia 26 b. m. 
(Znaczenie zagadek z Nru 36 „R o li" : 1. Logogry f: Ro­

stafiński. 2. Zagadk i: K rew , nora, Kra-k, Zeus. 3. Szarada: 
Barkarola. 4. Konikówk-a: Z jak im  przestajesz, takim  się

stajesz. 5. Układanki: Gdynia, Rosja, Berlin, Karolina 
W  oznaczonym czasie dobre rozw iązanie nadesłali 

ty lko Józef W eber z K., jemu w ięc przypadła nagroda 
w  udziale.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukami „Czasu" w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Pytanie. '

—• Do czego podobna jest panna?
—  Do ciasta drożdżowego. Rośnie, rośnie, a po­

tem  w ychodzi spalona baba z zakalcem .

—  Jaki w iek  jest u kob ie ty  najn iebezp iecz­
n ie jszy?

—*. W tedy, k ied y  jeszcze nic nie w ie, 'a le  ju ż się 
dom yśla.

m

Pragnien ie.

—  P ow ied zc ie  no W ojciechu , cobyście rob ili, gd y ­
byśc ie  b y li najbogatszym  chłopem  w e w si?

—  Co? Zarazbym  całą gm inę do sądu zaskarżył 
ra zem  z sołtysem  i sołtysową.

F"¥ ' ¥  V  ¥

Pszenica
Żyto
Owies . . 
Jęczmień . 
Fasolabiała 
Groch zwyk. 
Siano słodk. 
Łubin żóły

Giełda płodówrolniczych
z dala 12 września b. r. 

28'00— 28 50 Słomą długa
1800— 18 50 
19-50— 20-00 
2000— 2100  
oo-oo—oo-oo
34-00— 36-00 
1P00 — 12-00
oo-oo—oooo

Koniczpastew.13'00— 1400
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za lOOkg.

Buhaje 
Woły . 
Krowy

W CZUDCU
Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowysh

Telefon Nr 8.

Specjalny. Fachowiec od lat 40.

A. M. M IRKIEW ICZ
K r a k ó w ,  M o s to w a  L . 4 .

Poleca  bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Rów nież pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. D la dzieci 
nowość .n iebywała bardzo skuteczna. W ykonu ję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

N ie  stracił...

M atka do m ałego  Jasia po pow rocie z m iasta : 
Co w id zę l B iłeś się, jesteś pokrw aw iony, straciłeś 
dw a zęby. ,

Jaś: N ie, mam o, ja  tych zębów  nie straciłem , 
m am  je... w  kieszeni.

Czuli rodzice. V
G odzina 12 w  nocy. R odzice  śpią od godz in y  10. 

Od pół godz in y  dziecko k rzyczy  w kołysce. . Żona 
(do s ieb ie):

N areszc ie  w sta je  ten w yrodn y o jc iec!
M ąż: Tak, wstaję, bo n ie  m ogę dłużej w y trzy ­

mać,, w ięc ubieram  się i  id ę  do knajpy.

S  S

U
600— 6-50 
0 0 0 -0 0 0Ziemniaki stoi.

Koniczyna na- 
sienn. czer. 000"00— 000"00 

Mąka żytnia 36*00— 36 50 
Mąka pszen. 61 "00— 62 00 
Otręby pszen. 14’00— 14‘50 
Otręby żytnie 12*00— 12*50 
Mąka-czerw. 18"00— 19’00

leczy
Krowy, konie, owce 

i  u s u w a  natychmiast środek leczn iczy

, M R 1 2 0 U M
Wytwórnia: L «b a ra t . „ S a l u i "  Ciessyn Śląsk.

Cena 2 zł. Żądajc i#w  aptekach i drogerjach.

Geny bydła 1 nierogacizny na krakowskiej targowicy s
w dniu 12 września b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi: 
od 0-90 do 1*30 zł. Jałownik od 0 83 do 1’40 zł.
od 1-00 do 1-45 zł. Cielęta . od 1-OSł do 2‘01 zł.
od 0-80 do 1’20 zł. Kozy i barany 0-00 do 0-00 zł.

ALEKSANDER R O M M

Niarogaciznę 1-70 do-2-25 zł. MIorogaaizBą bitej Kaglod 2-00 db 2.70

bardzo d o b re  d o  
b u d o w y ,  jakoteź 
d o  b ie le n ia  m o i -

ordynuje jak  zw yk le w  domu p. Jurysia obok Kasy 
Oszczędności. Leczen ie, plom bowanie i w yjm ow anie 

zębów  w  znieczuleniu.
Zęby sztuczne na kauczuku i złocie.

C E N Y P R Z Y S T Ę P N E  ! C E N Y PR ZYS TĘ P N E )!
Przyjezdnych  załatw ia się natychm iast!

na nabyć u Firmy

Stanisław  ZółKie wicz i S i a do P. T. Składnic Kółek Rolniczych 
i Spółdzielni Spożywców Rzeczypospolitej 

Polskiej!
Z pow ołan iem  się na stosunek um owny, w ią ­

żący nas ze Zw iązk iem  Ekonom icznym  Spół­
dzieln i K ó łek  Roln iczych  i  Zw iązk iem  Spół­
dzie ln i Spożyw ców  Rzeezypospoliiitej Po lsk ie j 
w  K rak ow ie  i  Po  znaniu, p rosim y o " łask. po ­
k ryw an ie  Swego zapotrzebow ania na

lep na muchy „ A L F A "  
„ S E N G A L "

w  naszej firm ie.
Poręczam y p ierw szorzędną jakość i  ceny 

bezkonkurencyjne.
N a  żądanie w ysy łam y w zory  fii oferty.

, jA L T E S S E -W iS Ł A ‘‘
Spółka Akcyjna 

• Dział Chemiczny. 
Kraków Mi tłługa T7.



Aleksander W nękowski
•  fi •

K r a k ó w ,  ul. św. Sebastjana L .  1 1 .  
oprawia książki pojedynczo i w  w ię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

u wytwórcy !
3  h ' §

wyroby pierwszorzędnego
Liny konopne transmisyjne dla fabryk, 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Wysyła monterów do lin transmisyjnych.

Sprzedaż częściowa i hartowna.
Cenniki na żądanie. ___

Uwaga na dokładny adres, "̂ pljO
Pewroinlcza

w Krakowie-Zwierzyolec ul. Lelewela 11.

Nie marnowaC owocu ! 
I W s p a n l a l e

sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zboża) n.p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p .

Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. w  znacz­
kach pocztowych.

Genniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo.

M. Pradel, Iraków, ul. św. Tomasza 22.
(Tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i C  d.).

d l a  dlww a -o la m lc a E y e la
pod wszelkie zasiewy skuteczne jakoteż naprawia glebę

jest do nabyeia

S t a n i s ł a w  Ź ó ł k i e w i c z  i S k a  F a b r y k a  w a p n a
'  CZUDEC ko to  R zeszow a .

W IE L K Ą  O S Z C Z Ę D N O Ś C IĄ
dla każdego.gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczni 

Książka Kucharska pod tytułem

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ‘ciast, legumin, tertów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera tasama książka cały s p r a k t y c z n y c h  
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. —  Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce wynosi wraz z przesyłką Zł.#3.50. 

Do nabycia w Administracji „Roll“.

Najlepsze szwedzkie

Wirówki, masielnice, parniki 
i maszyny do szycia JJ

Ś w i a t o w e j  s ł a w y  d o  nabycia Ś w i a t o w e j  s ł a w y .
u zastępców w każdej większej gminie. — Nader dogodne warunki spłaty.

• -

Informacji  udziela także Dyrekcja  Oddziału
K r a k d w ,  w al. P o s e l s k a  1 8 .


